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NAWET WSROD 
W NIEMCZECH 

BYŁYCH KOMBATANTOW 
ZACHODNICH ISTNIEJĄ 

SILNE PRĄDY ANTYMILITARYSTYCZNE 
przeciwstawiające się polityce Adenauera 

POMIMO niezwykłej presji rzecznikówrządowych mocarstw zachodnich, ukła-
dy z Bonn i Paryża nie zostały dotychczas zratyfikowane. Dzięki potężnieją-
cemu wciąż sprzeciwowi narodów, nie ma zgody parlamentów kra jów zain-

teresowanych na remili laryzację Niemiec, na odrodzenie Wehrmachtu . 

U s ł u c h a j c i e g ł o s u 
- p o ł ó ż c i e k r e s 

l u d u 
t e j 

P o m i m o tego, siły odwetu i 
reakcj i w Niemczech zach. pew-
ne nie tylko bezkarności ale i 
j awnego poparcia rzeczników 
amerykańskich , r o z p ę t a ł y 
wciąż wzmaga jącą się kampa-
nię szowinizmu i -mi ł i taryzmu. 

Niejednokrotnie podkreślaliś-
m y wzrastającą wciąż" liczbę 
zlotów i zgromadzeń „ b y ł y c h " 
zbrodniarzy wo jennych , zagrze-
w a j ą c y c h s w y c h słuchaczy do 
przyszłych w y c z y n ó w wojen-
nych.. . 

W tej kampani i odradzania 
na johydnie j szych tradyc j i na-
zizmu i mi ł i taryzmu uczestni-
czą o f i c ja ln i rzecznicy rządu 
Adenauera. Obecny minister 
dla spraw „uChodżczych" i by-
ły komendant SA, Theodor 0 -
berltiender, o f i c ja lnie przy ją ł 
2i hm. u siebie grupę złożoną 
ze 100 ' SS-manó'w. O m a w i a j ą c 
z n imi ich przyszłą działalność. 
Oberleander oświadczył : 

„Nikt w a s odtąd nie zapyla 
czy nosiliście szary m u n d u r 
W e h r m a c h t u czy czarny SS-
m a n ó w . W k a ż d y m wypadku , 
bądźcie przekonahi, że spełni-
liście wasz żołnierski obowią-
zek" . 

W y d a w a n y w Niemczech 
zachodnich „Kalendarz żolnie-

nierza niemieckiego" składa 
specjalny hołd si łom faszystow-
skim, które z pomocą „socjal i -
s ty" Nosske po pierwszej w o j -
nie światowe j w e krwi robot-
niczej zatopiły r e w o l u c y j n y 
ruch niemiecki. 

Z „Kalendarza" tego dowia-
d u j e m y :?tę; że-jrrż obecnie ist-
nieją w Niemczech zachodnich 
tysiące ugrupowań wo jsko -
wych . . .Federacja żołnierzy nie-
m i e c k i c h " liczy już 492 sek-
cje miejscowe. Do, liczby lej 
nie zostały wliczone sekcie ist-
niejące na terenie Wurtember -
gii. Do powyższych ugrupowań 
dodać również należy sekcje 
grupujące się według dywiz j i 
lub pułków, w skład których 

wchodzi na przykład 8G ugru-
powań by łych dywiz j i piecho-
.ty, 78 ugrupowań pu łków itp. 

Istnieje również cały szereg 
organizacj i , jak ugrupowania by 
łych cz łonków dywiz j i „Gross 
Deutschland", „2-go pułku Gór-
nej Alzacj i " , „Dywiz ja grena-
dierów' Fuelirera", „Dywiz ja 
Gwardi i i Fuehrera" , organiza-
c ja . .Wolnych strzelców nie-
mieck i ch" i „Pancerna Dywi -
zja Hermana Goeringa".. . 

Byli generałowie i wyżsi of i -
cerowie posiadają również swe 
zrzeszenia. Założyli oni m. in. 
w Monach ium „Stowarzyszenie 
Badań W o j s k o w y c h " , na które-
go czele stoi szef sztabu gen. 

(Dokończenie na str. 4-tej) 

t r w a j ą c e j o d 7 lat w o j n i e 
— wzywa po stępowy paóćt de Câamâuin podczas, ofbtad 

w ôpxawie Jndacâin w Zg.%omadzeniu ACaxodawym 
l » £ B A T Y n a d sprawą I n d o c h i n — sprawą w y j ą t k o w e j 
II wagi d la F r a n c j i i d la p o ko ju światowego — które zo-

stały p o d j ę t e przez Z g r o m a d z e n i e Narodowe we wtorek 
r a n o trwały w naprężone j a t m o s f e r z e aż d o środy n a d ra-
n e m . 
Debaty te zakończyły się u-

chwaleniem, większością 64 gło-
sów rezolucji przedłożonej przez 
posła Kuehn (z grupy URAS). 

Duża część prasy francuskiej 
podkreśla, że wynik obrad dale-
ko nie jest sukcesem dla rządu. 

„Combat" pisze: „Ani jeden 
mówca nie przyjął bez zastrzeżeń 
polityki rządu. Prawie wszyscy 
domagali się wszczęcia rokowań". 
Po czym dziennik ten stwierdza: 
„debata w sprawie Indochin... 
udowodniła, że większość Laniela 
jest nadzwyczaj krucha i że pre-
mier napotyka na niechęć w 
swojej własnej grupie i u wielu 
umiarkowanych. Znamienny jest 
fakt, że rezolucja, którą rząd 
przedłożył do uprzedniej aproba-
ty niezależnych i radykałów, nie 

Powodzie ogarniają całe Włochy 

WEZBRANE WODY TYBRU 
GROŻĄ ZALANIEM RZYMU 

Powodzie^ ogarnęły całe Włochy, nie oszczędzając nawet Sy-
cylii i Sardynii. Katastrofa obejmuje coraz to szersze kręgi i 
przypomina kataklizm, który nawiedził Włochy w r. 1951. 

11' Północnych Włoszech panika ogarnęła ludność, gdyż po-
ziom rzeki Po i jej dopływów stale wzrasta. 

Poziom Po podnosi się przecięt-
nie o dwa centymetry ńa dobę, 
poziom Adige — o 3 cm. na do-

- Trwoga panuje wśród ludności 
Carvazeri, miasta, które najbar-
dziej ucierpiało podczas straszli-
wej katastrofy w r. 1951. Zmobi-
lizowano setki ludzi dla wypeł-
niania piaskiem wyłomów, które 
wezbrane wody wyżłobiły w gro-
blach nad Adriatykiem. 

W Kalabrii coraz więcej miej-
scowości zostało odciętych przez 
wezbrane wody. Do Reggio de 
Calabre napływają ze wszystkich 
stron grupy ludzi, błagając o ra-
tunek dla swych rodzin, które 
schroniły się na dachach nie za-
topionych budynków. Jeśli pomoc 
nie nadejdzie w najbliższych go-

dzinach, ludziom tym grozi nie-
uchronna śmierć. 

Do najbardziej' dotkniętych ka-
tastrofą miejscowości wysłano 
pewne rezerwy lekarstw. Jedna-
kowoż nic nie uczyniono, ażeby 
dostarczyć ofiarom powodzi wo-
dę do picia, której wszędzie brak. 

Podczas ewakuacji miasta Oli-
veto, która odbywała się przy po-
mocy helikopterów, jedna z ko-
biet wydala na świat chłopczy-
ka. Kilka godzin przedtem mąż 
jej został porwany przez wezbra-
ne wody i nie znaleziono nawet 
jego zwłok, a kobietę tę zdołano 
uratować tylko dzięki bohater-
skiej postawie pilota helikopte-
ru. 

W Rzymie, rzeka Tyber prze-
kroczyła poziom bezpieczeństwa. 
Zalane są piwnice domów znaj-
dujących się w dzielnicach poło-
żonych najbliżej Tybru. 

Woda przedostała się również 
na byłe bagniska Pontins, wysu-
szone od kilku lat. 

Z zawalonych przez powódź domów ratuje się co można. 

P O M I M O I S T N I E J Ą C Y C H T R U D N O Ś C I Z.S.R.R. 
U C Z Y N I W S Z Y S T K O , ABY POKOJOWO R O Z W I Ą Z A Ć 
W S Z Y S T K I E S P R A W Y 

27 . bm. Stowarzyszenie 
dziennikarzy Narodów Zjed-
noczonych gościło w Nowym 
Jorku na specjalnie dla nie-
go wydanym przyjęciu szefa 
delegacji radzieckiej, Andrze-
ja Wyszyńskiego. 

Szef delegacji radzieckiej, 
w wygłoszonym przez niego 
przemówieniu, podkreślił, że 
główne przeszkody, które u-
trudniają wykonanie zobowią-
zań rozjemczych w Korei, stwa 
rżane są przez agentów Syng-
mana Rhee i Czang Kai Sze-
ka. 

„Obecn i w obozach agen-
ci — dodał Wyszyński 
znajdują się, niestety, pod 
kontrolą władz amerykań-
skich, które, według mego 
zdania, nie tylko nie przeciw-
stawiają się ich szkodliwej 
dz'ałalności, alé, szczerze 
mówiąc, przeszkadzają w pra-
cy Komisji neutralnej". 

Podkreśliwszy następnie 
ważność udziału azjatvckich 
państw neutralnych w Konfe-
rencji Politycznej, która za-
łatwić ma resztę spraw ! ~r>-
ańskich. Wyszyński stwierdził-

„Pomimo, że istnieją wie! 
k'e trudności przy załatwieniu 
kwestii koreańskiej, kraj moi 
uczyni wszystko co jest w je-

DALEKIEGO W S C H O D U 

-go /nocy, aby osiągnąć poko-
jowe załatwienie tego proble-
mu, oraz innych problemów 
Dalekiego Wschodu". 

„JEŻELI S T A N Y ZJEDNOCZONE SA P R Z E C I W 
W O J N I E BAKTERIOLOGICZNEJ, T O DLACZE-
GO N I E PODPISUJĄ I S T N I E J Ą C Y C H U K Ł A -
D Ó W M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H Z A B R A N I A J A -
CYCH UŻYCIA TEJ STRASZNEJ PONAD 

W S Z Y S T K I E B R O N I ? " — 
pyta w ONZ-c ie delegat radziecki 

Na żądan ie U S A K o m i s j a Po l i tyczna O N Z - u roz-
patrywała 27 bm. kwestię w o j n y bakter io log iczne j w 
Kore i . Delegat amerykańsk i dr. M a y o wystąp i ł z oskar-
żeniem, że władze chińsko-koreariskie siłą wymusi ły 
zeznania j e ń c ó w amerykańsk i ch , którzy j a k w i a d o m o 
przyznal i się d o użyc ia broni bakter io log iczne j , udzie-
l a j ą c przy t y m wielu szczegółów d o t y c z ą c y c h organi -
zac j i p r o w a d z o n e j w K o r e i przez siły amerykańskie , 
w o j n y bakter io log iczne j . 

De legat radziecki podkreśl i ł absolutną p r a w d o -
m ó w n o ś ć zeznań j e ń c ó w amerykańsk i ch , k tórych wła-
dze amerykańsk ie zmusza ją obecnie , po i ch powroc ie 
z o b o z ó w j en ieck i ch , d o c o f n i ę c i a s w y c h zeznań. Dele-
gat radziecki zażądał przy tym, aby rząd S t a n ó w Z je -
d n o c z o n y c h podpisa ł u m o w y m i ę d z y n a r o d o w e zabra-
n i a j ą c e użyc ia broni bakter io log iczne j , 

30 nowych zgromadzeń ludowych 
przeciw układom bońskim i paryskim 

6 G R U D N I A Z G R O M A D Z E N I E W L ILLE DLA LUDNOŚCI NORD i P . -de-C. 

PO ostatnich niedzielnych manifestacjach ludowych w Paryżu 
i na prowincji, które wykazały, że ruch przeciw układom 
wojennym zawartym w Bonn i Paryżu, rozszerzył swój zasięg 

i że do akcji przeciw ratyfikacji układów wskrzeszających Wehr-
macht odwetowy zgłosili swój udział ludzie stojący dotychczas 
na uboczu, Francuski Ruch Pokoju przystępuje do dalszego rozsze-
rzenia swej akcji. 

W listopadzie i pierwszym ty-
godniu grudnia odbędzie się 30 
nowych zgromadzeń masowych, 
w których weźmie udział ludność 
46 departamentów t.zn. przeszło 
połowy obszarów Francji. 

Między innymi na 8 listopada 
przewidziane są zgromadzenia w 
•iep. Vendee, H-te Savoie (w Ni-
:ei), H-te Garonne (w Tuluzie), 
Allier, itd., 15 listopada odbędą 
się zgromadzenia w Limoges. 
Bloiś, Bordeaux, Melun, Stras-
burg (dla dep. Bas-Rhin, Meur-
the et Moselle, Moselle, Vosges, 
Haut-Rhin, terytorium Belfort), 
itd., 22 listopada — w La Ro-
chelle, Dijon, Perigueux, Le Hav-
re itd., 29 listopada — w Angers, 
6 grudnia odbędzie się w Lille 

wielkie zgromadzenie ludności 
Nord i Pas-de-Calais. W zakła-
dach pracy, w dzielnicach, miej-
skich i wioskach, ludność uchwa-
la rezolucje i podpisuje petycje 
przeciw ratyfikacji układów wo-
jennych. Wybiera ona delegacje, 
które udają się do posłów, aby 
im wyrazić wolę ludu francuskie-
go i skłonić ich do zajęcia odpo-
wiedniego stanowiska w Zgro-
madzeniu Narodowym. 

Niektórzy posłowie prawicowi 
już złożyli w tej sprawie publicz-
ne deklaracje. Np. poseł MRP 
dep. Ain, p. Billemaz odpowie-
dział delegacji co następuje: 
. *-slem przeciw uzbrojeniu Nie-
miec i będę glosował przeciw u-

kładom bońskim i paryskim. Mam 
czworo dzieci i nie chcę za żad-
ną cenę widzieć ich defilujących 
w tym samym mundurze co 
Niemcy i pod ich dowództwem". 

Inny poseł, p. Quinson, nale-
żący do grupy URAS, mer Vin-
cennes (pod Paryżem), również 
oznajmił delegacji z jego miej-
scowości, że będzie glosował prze-
ciw ratyfikacji. 

Akcje przygotowawcze w zakła-
dach pracy, przyjmują często for- j 
my wyższe. Np. w fabryce „Excel-
sior" w Marsylii robotnicy (me-
talowcy) przerwali w ub. tygod-
niu pracę w ciągu piętnastu mi-
nut, aby wyrazić swój sprzeciw 
odnośnie ratyfikacji układów wo-
jennych. 

Federacja republikańskich ofi-
cerów i podoficerów rezerwy opu-
blikowała rezolucję,' w której po-
tępia układy bońskie i paryskie 
przewidujące likwidację armii 
francuskiej. Rezolucja ta odbiła 
się mocnym echem w patriotycz-
nych francuskich sferach oficer-
skich. 

została przez nich przyjęta, dla-
tego, że zawierała słowo ZAU-
FANIE (podkreślone przez „Com-
bat") . 

Prasa postępowa podkreśla, że 
na to kruszenie się większości 
rządowej wpłynęła i wpływa opi-
T;;n francuska domagająca się z 
coraz większą siłą zmiany poli-
tyki i "położenia kresu wojnie w 

Indochinach. Komentując moż-
liwość obalenia rządu Laniela. 

„Liberation" pisze : , Jedyna 
nadzieja, jaka pozostała premie-
rowi, (utrzymania się — dop. 
red.) to okoliczność, że wielu ma-
łodusznych polityków nie chcia-
łoby spowodować kryzysu rzą-
dowego w przeddzień grudnio-
wych wyborów na Prezydenta". 

X X X 
PRZEBIEG DEBAT 

Na przedpołudniowym posiedze 
niu zabrało głos sześciu mówców 

(Dokbńczenie na str. i-tej) 

Dzis zbiera sią Parlamentarna Komisja 
Nietykalności Poselskiej 

Z CAŁEJ FRANCJI NAPŁYWAJĄ PETYCJE D O M A G A -
JĄCE SIĘ ZACHOWANIA N IETYKALNOŚCI POSEL-
SKIEJ POSŁÓW K O M U N I S T Y C Z N Y C H — JACQUES 
DUCLOS ETIENNE FAJON, FR. B ILLOUX i R. GUYOT 

Dzisiaj po południu zbiera się 
ponownie Komisja Parlamentar-
na Nietykalności Poselskiej, aby 
dyskutować nad sprawą odebrania 
nietykalności poselskiej czterem 
posłom komunistycznym, którego 
domaga się rząd. 

W całej Francji trwa akcja w 
obronie tych czterech przedsta-
wicieli ludu francuskiego. 

Ze wszystkich stron masowo 
napływają listy, telegramy i pe--
tycje domagające się od Komisji 
Parlamentarnej odrzucenia wnio-
sku o odebranie nietykalności po-
selskiej czterem posłom komunis-
tycznym. 

Bez przerwy delegacje najroz-
maitszych zakładów przemysló-
wych przybywają do siedziby 
Zgromadzenia Narodowego, aby 
wyrazić Komisji Parlamentarnej 
opinię ludu francuskiego, który 
domaga się zaniechania docho-
dzeń przeciw posłom komunisty-
cznym i wszystkim demokratom. 

X X X 
„Narodowy Komitet Akcji Ce-

lem Unieważnienia Dochodzeń i 
dla Poszanowania Praw Konsty-
tucyjnych" — wydał apel, w któ-
rym czytamy m. in.: 

PRACE REPATRIACYJNE 
— W ŚLEPYM Z A U Ł K U 
NA SKUTEK SABOTAŻU 

A G E N T Ó W 
I M P E R I A L I S T Y C Z N Y C H 
Neutralna komisja repatriacyj-

na dyskutuje obecnie nad treścią 
apelu, który ma stwierdzić, że 
prace repatriacyjne znajdują się 
w ślepym zaułku, z powodu ob-
strukcji i gwałtów do jakich u-
ciekają się agenci S.vngmana 
Rhee i Czang Kai Szeka, którzy 
za pomocą gwałtu i terroru zmu-
szają jeńców do pozostawania w 
namiotach. 

Przewodniczący komisji neutral 
nej, indyjski generał Thimayya, 
który w pewnej chwili zagroził 
użyciem siły celem umożliwienia 
jeńcom korzystania z przysługu-
jących im praw, miał ponoć ape-
lować do strony amerykańskiej, 
aby położyć kres prowokacjom w 
obozach. 

„Należy jak najszybciej wzmóc 
jeszcze szeroki ruch protestacyj-
ny skierowany w pierwszym rzę-
dzie do członków Komisji Parla-
mentarnej nietykalności posel-
skiej. 

„Należy zwrócić uwagę zainte-
resowanych posłów na ich odpo-
wiedzialność w tej sprawie". 

„Wzywamy wszystkie osobistoś-
ci, którym drogie jest poszanowa-
nie wolności konstytucyjnych, 
aby wyraziły swą wolę zagwaran-
towania zasad przedstawicielstwa 
narodowego i praw poselskich". 

8.D.I.C) 

Proces faszys-
to wskicli iljwer-
saÀtow i 

n O l s z t y n i e 
Przed wojskowym sądem rejonowym w Olsztynie za-

padł wyrok w procesie przeciwko szpiegom i dywer-
santom, którzy inspirowani przez nco-hitlerowców z 
Bonn, szerzyli wrogą, anly-palska propagandę, usiłowali 
siać terror ióobeć-ludności Warmii i Mazur oraz upra-
wiali szpiegostwo na. rzecz centrali wywiadu w Berlinie 
zachodnim. 

Dwaj z nich, a mianowicie: Joachim Schhak i Hel-
mut Sadowski są wychowankami hitlerowskiej organi-
zacji „Junges Volk". Nielegalną działalność rozpoczęli 
oni już od chwili wyzwolenia Warmii i Mazur sfiod 
hitlerowskiej okupacji. Licząc na rychły wybuch 3-ej 
wojny, gromadzili broń palną, następnie zaś organizo-
wali zbiorowe słuchanie audycji neo-liitłerowskiego ra-
dia zacli.-niemieckiego — RIAS, szerzącego wrogą, anty-
polską propagandę; skierowaną przeciwko naszym zie-
miom odzyskanym. 

Pod wpływem antypolskich audycji Schhak i Sadow-
ski utworzyli z grona byłych wychowanków hitlerow-
skich organizacji młodzieżowych nielegalne grupy dy-
wersyjne. Działalność łych grup zmierzała do zastra-
szenia ludności miejscowej, pracującej dla dobra Polski 
Ludowej, oraz do szerzenia wrogiej propagandy anty-
pokojowej. 

W liście wysianym do Konrada Adenauera Schhak 
prosił o udzielenie utworzonej przez siebie organizacji 
pomocy finansowej, deklarując jej udział w neo-hitte-
rowskim Wehrmachcie. 

Banda Schhaka dokonała szeregu napadów terro-
ryslyczno-rabunkowych. Wiosną 1951 r. napadła ona m. 
in. na mieszkanie przewodniczącego gminnej Rady Na-
rodowej w Bymiu-Emmy Pożogi. Następ. dokonała kilku 
napadów na spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej", ra-
bując pieniądze i towary. W czasie ostatniego napadu, 
dokonanego przez bandę na pocztę w Baranowie jesienią 
1951 r., Schhak. został rozpoznany. Poszukiwany przei 
władze bezpieczeństwa — zbiegł do Berlina zach. 

W Berlinie zachodnim Schhak zgłosił się do wystę-
pującej pod nazwą „Kampfgruppe gegen Unmenehlich-
keit", dywersyjnej organizacji neohUlerowskiej, gdzie 
szej jednego z jej wydziałów — Leeder postawił przed 
nim żądanie powrotu do Polski w Celu dalszego orga-
nizowania grup dywersyjno-szpiegowskich, rekrutują-
cych się z wychowanków byłych organizacji hitlerow-
skich. Skierowany z kolei do oficera wywiadu USA, nie-
jakiego kpi. „Konrada", Schhak przeszkolony został na-
stępnie w Niemczech zach. w dziedzinie wywiadu ï dy-
wersji. 

W czasie kilkakrotnych nielegalnych przyjazdów w 
okresie od luiosny 1952 r., Schhak zwerbował na agen-
tów wywiadu llehrjuta Sadowskiego oraz Jerzego Szmid-
ta. Uzyskiwane od tych agentów informacje przekazy-
wał Schhak. „Konradowi" w Berlinie zach. 

W styczniu br. — Schhak został aresztowany. 
Przewód sądowy i zeznania licznych świadków w 

pełni potwierdziły winę oskarżonych. 
Sąd skazał Joahima Schhaka na karę śmierci, pozo-

stałych zaś oskarżonych — Uelmunta Sadowskiego — na 
karę 15 lal więzienia i Jerzego Szmidta na karę 12 lat 
więzienia. 

W przeddzień procesu, Pauline Dubuisson 
usiłuje popełnić czy tez 
upozorować samobojstwo 

Proces Pauline Dubuisson został odroczony. Zbrodniarka 
po raz drugi usiłowała popełnić czy też po prostu upozorować 
samobójstwo. Tym razem przecinając sobie żyły w celi wię-
ziennej kawałkiem szkła. 

,Na sali sądowej, wśród żon bogatych przemysłowców, zna-
jomych i przyjacieli rodziny Dubuisson, które przyszły na 
proces tak jalc się przychodzi na dobre przedstawienie, zapa-
nowa\o rozczarowanie. 

Kiedy o godz. 13 m. 30 audiencja została otwarta, pusta 
ława oskarżonych przyciągała wszystkie spojrzenia. Na sali 
panowała niczym tiiezamącona cisza. 

Adwokat Paul Baudet, ob-
rońca Pauline Dubuisson złożył 
wniosek o odroczenie procesu 
na datę późniejszą. 

Lekarz sądowy Paul odczytał 
sprawozdanie z przebiegu w y -
padku. Pauline posłużyła się 
s w y m i wiadomościami z dzie-
dziny m e d y c y n y i odpadkiem 
szklą przecięła sobie żyłę u 
przegubu dłoni. Kiedy w kwa-
drans potem do celi weszła do-
zorczyni więzienia, Paul ina 
straciła około litra krwi . Prze-
wieziono ją z miejsca do szpi-
tala więziennego. 

Prokurator Lindon przeciw-
stawił się odroczeniu procesu. 

Stwierdzi! on, że „oskarżona 
manewrowała już wiele razy w 
celu opóźnienia daty procesu". 
Przecięcie żyły w celi więzien-
nej stanowiło — według niego 
— zręcznie zainscenizowaną ko-
medię. Poczem prokurator od-
czyta! list poplamiony krwią, 
który Pauline Dubuisson na-
pisała w szpitalu więziennym. 

W pierwszej części tego lis-
tu oskarżona prosi o przeba-
czenie rodziców swej of iary, 
Felixa Bailly. Prosi ich o to 
w imię litości dla swoje j mat-
ki. Prosi również o przebacze-
nie tych wszystkich, którzy 
przez nią cierpieli. 

A potem pisze, że nie chce, 
ażeby sprawa jej stała się że-
r e m dla tych wszystkich, któ-
rzy łakną sensacji. Ze proces 
je j powinien odbywać się przy 
drzwiach zamkniętych. 

„Zadowolona jestem, że uda-
ło m i się wywieść w pole tych 
wszystkich, którzy tyle spodzie-
wal i się po szczegółach mego 
procesu" — pisze na zakończe-
nie oskarżona, której cela wię-
zienna byna jmnie j nie zmieni-
ła charakteru. Zepsuta nieod-
powiednim wychowaniem, pro-
wadząc perwersyjne życie pod 
okiem ojca, k lóry tolerował 
wszystkie jej zachcianki i ka-
prysy Pauline Dubuisson w y -
kazuje w dalszym ciągu pato-
logiczną wprost ambicję i mi-
łość własną, które stanowiły 
podłoże do popełnionej przez 
nią zbrodni. 

Po krótkich obradach, jury 
sędziowskie ogłosiło, że proces 
odroczony został do miesiąca 
listopada, bez oznaczenia dokła-
dnej daty. 

Bestialska zbrodnia na fermie Boffres 
IV samotnej fermie nieopodal miejscowości Boffres, znajdującej się w odległoś-

ci 100 kim. od Lyonu, trzy osoby zostały zamordowane w bestialski sposób. Czwar-

ta — właściciel fermy, p. Frechet — został ciężko ranny. Wydaje się, że parobek 

Crespin jest sprawcą tej masowej zbrodni. Znaleziono go powieszonego na drze• 

wie. Na zdjęciu: z lewej strony sąsiedzi i inspektorzy policji na podwórku fer-

z prawej — Crespin wiszący na gałęzi drzewa. 



SUKCES KAMPANII 
PRZECIW UMOWOM 

DOŃSKIM I PARYSKIM 
Na kilku zebraniach zorga-

n i z o w a n y c h przez Partię So-
c jal istyczną, poseł soc jal istycz-
n y dep. Gironde , p. Andegui l , 
skrytykował układy bońskie i 
paryskie. Oświadczył on na 
j e d n y m z tych zebrań, że „C. 
E.D. (Europe jska W s p ó l n o t a 
O b r o n y ) to zguba f rancuskie j 
suwerennośc i narodowe j . " 

x x x 
P. Chaînant , poseł niezależ-

n y dep. Y o n n e oświadczył de-
legac j i r obotn ików zakładów 
„Mors " , że jest przeciwko ra-
ty f ikac j i u m ó w bońskich i pa-
ryskich. 

x x x 
W zakładach „Po l le t " w R o u 

baix ( N o r d ) 50 pracowników 
podpisa ło petyc ję przeciw ukła 
d o m bońskim i paryskim. 

W ub. tygodniu Kleber So -
ry, zastępca mera w Rouba ix , 
przy ją ł de legac je z „Nouveau-

przyjęl i j ednomyś ln ie rezolu-
c j ę przeciw u k ł a d o m bońsk im 
i paryskim. Rezo luc ja ta zos-
tanie przedłożona p. Henri 
Henneguel le , merowi i posłowi 
soc ja l i s tycznemu w Boulogne . 

x x x 
W mie jscowośc i Raismes 

( N o r d ) k a m p a n i a przeciw ra-
ty f ikac j i uk ładów bońsk ich i 
paryskich spotkała się z wiel-
k i m sukcesem. Społeczeństwo 
mie j s cowe podpisa ło w 99 pro-
centach petyc je przeciw tym 
u m o w o m . 

X X X 
Sekc ja mie j s cowa „F.N.D.I. 

R .P . " ( Z w i ą z e k Depor towa-
n y c h ) w A v i o n (P . de C. ) przy-
ję ła n a os tatn im swym zebra-
niu rezolucję przec iwstawiają-
cą się ra ty f ikac j i u m ó w boń -
skich i paryskich. 

Sekc ja w imieniu deporto -
w a n y c h d o m a g a się przepro-

ECHA Z ROŻNYCH ZAKŁADÓW 
Pracownicy odlewni „Gilbert" 

w Casteljaloux (L. et G.) otrzy-
mali, po zastosowaniu strajku w 

W hucie żelaznej „Strasbourg" ciągu dwóch dni, podwyżkę zarob-
w Saint-Denis (Seine) pracowni- ków w wysokości 7,50 fr. na go-
cy przerwali zajęcia i zamanifes- dzinę. 
towali przed biurami dyrekcji, a- ^ 
by otrzymać zadośćuczynienie re- , . , , , 
windykacji. W fabryce radiatorów Ideał-

, Standard w Dammarie-les-Lys 
Kolejarze oddz'ialu V.B. w Noisy ( s - e t M-> robotnicy otrzymali, na 

w Suresnes (Seine) personel opla- le Sec (Seine) zastosowali w ub. s k u t e k ^ J 1 rewindykacyjnej na-
cany miesięcznie, jak również ka- wtorek ostrzegawczą półgodzinną stępujące podwyżki płac: robot-
dry techniczne, podjęli kilka o- przerwę w pracy. Przedłożyli oni nicy ^zatrudnieni przy tzw ebar-
strzegawczych przerw w pracy ce- władzom zeszyt rewindykacyjny. ^ f f l e u r a g e " ' 350eto 367 fr T z a 

1.000 sztuk), przy „noyautage" — 
7,50 fr. na godzinę. Robotnicy 
„brosseurs" otrzymali podwyżkę 
w wysokości 8,50 fr. na godzinę. 
Inni pracownicy wykwalifikowani 
otrzymali podwyżkę zarobków w 
wysokości 10 fr. na godzinę. 

W ub. poniedziałek robotnicy lem otrzymania zadośćuczynienia 
warsztatu 75-84 oddziału O zakla- rewindykacji, 
dów „Renault" zastosowali półgo-
dzinną przerwę w pracy, protes-
tując w ten sposób przeciw reduk-
cji jednego z ich towarzyszy pra-
cy, członka sekcji syndykalnej 
CGT. 

W przedsiębiorstwie „Carrier" 

24=godzinny strajk górników 
kopalni Saint=Marie w Carmaux 

R o u b a i x " , która m u przedłoży- wadzenia szerokiej akc j i prze-
la rezolucje przeciwstawiającą c iwko raty f ikac j i uk ładów b o ń 
się raty f ikac j i u m ó w bońskich skich i paryskich, przec iwko 
i paryskich. Zastępca mera o -
biecał delegacj i , że prześle re-
zo luc ję o d p o w i e d n i m czynni -
kom. 

X X X 
P o d c z a s ostatniego posiedze-

n ia pens j o n o w a n i kole jarze w 
S o m a i n ( N o r d ) j ednomyś ln ie 
przyjęl i rezolucję przeciwko ra-
ty f ikac j i ' uk ładów bońsk ich i 
paryskich . 

X X X 
W mie j scowośc i A u c h y les 

M i n e s k a m p a n i a przeciw ukła-
d o m b o ń s k i m i paryskim jest 
w toku. Już zebrano 127 pod -
pisów. A k c j a zbierania podpi -
sów trwa nadal . 

X X X 
Stowarzyszenie by łych K o m -

b a t a n t ó w „A.R.A.C." w Pas de 
Calais zdecydowało przyłączyć 
się d o kampani i prowadzone j 
przec iw u k ł a d o m b o ń s k i m i 
paryskim, a zwłaszcza wz iąć 
udział w mani fes tac j i , która 
odbędzie się 11 l istopada br. 

x x x 
Dokerzy w Bou logne ( N o r d ) 

Film polski 
BRUAY - Fosse 3 

(P . de C.) 
„Cinéma Moderne" 

w czwartek 29 październ. 
o godz. 1 9 - e j 

W programie: 
„CZARCI ŻLEB", 

Paweł i Gaweł, Aktualno-
ści z Polski 

odrodzeniu odwetowego W e h r -
m a c h t u . 

Spec ja lne premie miały zos-
tać doręczone oko ło 15 górni -
k o m szybu kopa ln ianego „ S a i n 
te -Marie" w C a r m a u x ( T a r n ) 
tytułem wynagrodzen ia za 
„produktywność k r a j o w ą " . — 

j ą c y górn i cy czekali n a po -
wierzchni kopa ln i n a przed-
stawiciela władz kopa ln ianych , 
ce lem przedłożenia m u zeszy-
tu rewindykacy jnego . 

Przedstawiciel ten j e d n a k 
Przedstawiciel władz kopalnia - n ie przybył. Ostatecznie bo -
n y c h we F r a n c j i mia ł przybyć 
do kopalni z i n n y m i jeszcze 
osobistośc iami. 

Przy tej okazj i S y n d y k a t 
górn ików zdecydował zastoso-
wać w dniu wręczenia górn i -
k o m tych premii 24-godzinną 
przerwę w pracy i uczyn ić z 
tego -dnia dzień r e w i n d y k a c y j -
ny. Na 400 górn ików 20 tylko 
z j e cha ło d o kopalni . Stra jku-

w i e m władze kopa ln iane pos -
tanowiły , że uroczyste wręcze-
nie premii g ó r n i k o m odbędzie 
się w lokalu adminis t rac j i ko -
pa ln iane j (gdz ie po l i c ja będzie 
pe łn ić służbę p o r z ą d k o w ą ) . 

Wszyscy górnicy , którzy m a -
ją o t r zymać premie , oświad -
czyli, że sol idaryzują się w pe ł -
ni z i ch towarzyszami pracy , 
górn ikami s t ra jku jącymi . 

Polacy 'i Francuzi z tej miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

P i s z ą 11:1111 . . . 
Jak pan Kwiatkowski «informuje 

swych czytelników 

» 

Pan Kwiatkowski wciąż co-
raz więcej wypisuje bzdur w 
swym ,,Narodowcu", tak że 
czytelnicy spostrzegają aż na-
zbyt wyraźnie, że ich oszuku-
je. Czytelnicy jego wyczuwa-
ją pewnego rodzaju wypro-
wadzanie ich na manowce. 
Właśnie nawet w tych dniach 
jeden z czytelników „Naro -
dowca" powiedział łak do 
mnie : „Pisze p. Kwiatkowski 
głupstwa i jeszcze żąda, że-
by mu zjednać nowych abo-
nentów. Niech czeka, ale nie 
doczeka się...". 

W czasie sierpniowego 
strajku „Narodowiec" poda-
wał, że w grupie Bruay en 
Artois pracuje duży procent 
górników. Tymczasem w tym 
samym dniu, kiedy „Narodo-
wiec" to pisał, wszyscy w Bru-
ay wiedzieli, że nikt nie pra-
cuje (był to 3-ci dzień straj-
ku). Na ten temat czytelnicy 
„Narodowca" dużo między 
sobą dyskutowali. 

Czytelnicy „Narodowca" 
zauważają też, jak to pan 
Kwiatkowski niby „sprytnie" 

się urządza, podawając różne 
inne „ informacje". . . Umie-
mieścił on np. niedawno 
krótki artykuł (wzięty ze sta-
tystyki włoskich urzędów ofi-
cjalnych). Była mowa w tym 
artykule, że we Włoszech mi-
liony ludzi nie jadają przez 
cały rok mięsa, cukru i nie pi-
je wina, że inne miliony Wło-
chów jadają te artykuły, ale 
w bardzo małej ilości, że mi-
liony Włochów nie mają mie-
szkań. Było w tym artykule 
trochę cyfr, ale nie było żad-
nego komentarza, z którego 
czytelnik mógłby się dowie-
dzieć, dlaczego tak się dzieje 
a nie inaczej... 

Była też niedawno I inna 
„ informacja" pod tytułem : 

„Polska w Roczniku Statys-
tycznym O.N.Z. za rok 
1952" . W artykuliku tym by-
ły m. in. takie cyfry : obszar 
Polski w kilometrach wynosi 
obecnie 311 .730 km. kw„ a 
przed wojną wynosił 389 .720 
km. kw. > ludność (w milio-
nach) obecnie 24.448, a 34 
miliony przed wojną , śmier-

Zaâ m Wi&câeô,... 

telność niemowląt na 1 . 000 
mieszkańców — 11,6 obec-
nie a 13,7 przed wojną -, po-
głowie trzody chlewnej — 
9.928 obecnie a 9 .684 
przed wojną hodowla owiec 
— 2.684 obecnie, a 1.940 
przed wojną, itd... I znów 
przy tym wszystkim, poza su-
chymi cyframi, nie było żad-
nego komentarza... A tym-
czasem uważny czytelnik, pa-
trząc na te cyfry, zauważa, że 
śmiertelność niemowląt jest 
dziś w Polsce mniejsza niż 
przed wojną, że — jeśli cho-
dzi o przemysł rolny — ho-
dowla trzody jest dziś więk-
sza niż dawniej itd... I znów 
nasuwa się pytanie : A dla-
czego ?... Ale na to p. Kwiat-
kowski nie daje odpowiedzi. 

Za równo przy informacji o 
Włoszech, jak przy informa-
cji o Polsce, p. Kwiatkowski 
nie daje żadnego komenta-
rza. Z jakiego powodu ? Pro-
sta przyczyna. Bo pierwsza 
informacja dotycząca Włoch, 
mówi o nędzy milionów Wło-
chów, do której doprowadzili 
„chrześcijańscy demokraci'* z 
de Gasperim na czele. Dru-
ga mówi o Polsce Ludowej, 
gdzie znać wielką poprawę w 
porównaniu z Polską sana-
cyjną. 

I dlatego to p. Kwiatkow-
ski nie znajduje żadnego sło-
wa, aby to podkreślić. Gdy-
by np. te różne dane o Wło-
szech dotyczyły Polski Ludo-
wej, wtedy p. Kwiatkowski na 
pewno zamieściłby sążnisty 
komentarz, krzyczący na a-
larm. Jak to w Polsce Ludo-
wej źle się dzieje... 

Tak to wygląda robota pa-
na wydawcy z Lens. 

Ale czytelnicy coraz bar-
dziej poznawają się na tym, 
toteż coraz bardziej stronią od 
„Narodowca". . . 

K. z Bruay 

OApaczynek luyôszedt na zdwwie 

Odpoczynek na Koloniach Letnich PCK, na świeżym powietrzu, wyszedł wszystkim dzieciom na 

zdrowie i teraz z większym zapałem mogą uczyć się w szkole. Na zdjęciu: dziatwa polska, któ-

ra była w tym roku na Kolonii Letniej PCK w Lion-sur-Mer. 

U robotników 
w ((dolinie 

tekstylnych 
nędzy » 

Dolina Nievre w dep. Somme jest okręgiem po-
dobnym do wielu innych, z tą tylko różnicą, że ko-
palnie, domy robotnicze, fermy, tereny, wszystko ra -
zem z pięknymi zamkami (chateaux) należy do 
wielkiego trustu tekstylnego „Saint -Freres" . 
Dolina ta — jak wyra - 34 .545 fr. tytułem zasiłku 

ża się jedna z żon tamtej 
szych robotników,„Fernan-
de Merchez — to dolina 
wielkiej nędzy, to lenno 

rodzinnego (allocations fa 
mil ia les) . Czyni to razem 
55 .545 fr. na 8 osób, czy -
li 230 fr. dziennie na o s o -

tych bogatych patronów bę... Nie sposób z tego u -
tekstylu, którzy kosztem trzymać całą rodzinę. 
potu i zdrowia robotników 
gromadzą ogromne kap i -
tały, podczas gdy zarobki 
ludzi pracy są haniebnie 
niskie... 

Najwyższy zarobek: 
2 5 . 0 0 0 f r . na miesiąc 
W związku z płacami, 

pani Merchez pczedstawia 
wykaz zarobków j e j męża 
w 1952 r., w którym p r a -
cował on 9 miesięcy i c h o -
rował 3 mies iące . Za 9 
miesięcy pracy, nie l icząc 
tego co mu odciągnięto na 
składki ubezpieczenia spo -
iecznego , zarobił on w r. 
1952 — 166 .069 fr . O b e c -
nie, na 15 dni, za 81 g o -
dzin pracy, Merchez zara-
bia niecałe 10.000 fr . 

Spółka „Sa int -Freres " 
posiada w „do l in ie nędzy" 
7 fabryk, które przerabia-
ją jutę. Fabryki te zna jdu-
ją się w Abbeville, Pont -
Rerny, Moulin-Bleu, Fl ie -
xecourt , Saint-Ouen, Ha-
rondel i w Beauval. Spół -
ka ta zatrudnia około 4 .000 
robotników. Połowa z nich 
to kobiety. Najwyższy za-
robek dzienny to zarobek 
tkacza, pracu jącego na 
maszynie. Zarabia on 160 
fr., na godzinę, ale musi za 
to obsłużyć sam 6 warsz-
tatów (met iers ) . Pracując 
40 godzin tygodniowo, r o -
botnik taki zarobi ledwie 
25 tysięcy fr. na miesiąc. 
Skąd wziąć na wszystko 

pieniędzy? 

W Saint-Ouen ( S o m -
m e ) , w dniu wypłaty za-
siłków rodzinnych wiele 
żon robotników i robotnic 
tekstylnych, które nieugię-
cie u boku mężczyzn p r o -
wadziły w sierpniu akcję 
strajkową, dyskutują na 
różne tematy... 

P. Dupuy, matka 6 dzie-
ci (wkrótce 7 dzieci) m ó -
wi, że j e j mąż zarabia 
21 .000 fr. na miesiąc. O -
trzymuje ona do tego 

O F I A R A W O J N Y 
W I N D O C H I N A C H 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 
W dniu 26 września br. od -

by ł się w Bruay en Arto is (P . 
de C . ) pogrzeb Stanis ława W i o 
darczaka, lat 26. 

Stanis ław W l o d a r c z a k pra-
cował na kopalni . Aż wreszcie , 
pewnego dnia u l ega jąc n a m o -
w o m w e r b o w n i k ó w zaangażo -
wał się na f r o n t do I n d o c h i n . 
T a m — po roku służby — zos-
tał c iężko ranny i w następ-
stwie tego zmarł w szpitalu. 
Trzeba było aż dwa lata cze-
kać, . zan im przywieziono j ego 
zwłoki na p o c h o w a n i e do 
Bruay... 

Siostry zmar łego z ża lem 
dziś p o w i a d a j ą , że gdyby Sta-
nis ław nie dal się zba łamuc i ć , 
to by łby żył. 

Pon ieważ o j c i e c i m a t k a Sta-
nis ława też nie ży ją , nikt nie 
może nawet po n i m u p o m n i e ć 
się dziś o słuszne odszkodowa-
nie. 

W s z y s c y Po lacy n iezmiernie 
żałują m ł o d e g o W l o d a r c z a k a i 
przestrzegają m ł o d y c h roda -
ków, aby się dobrze zastana-
wiali przed powzięc iem takich 
decyzj i . 

•K. 

Co to za ciekawe sceny?... To obrazki z pięknych popisów dzieci na tegorocznej Kolonii Letniej 
PCK w Wisches (Bas-Rhin). Prawda, te wygląda to jak w prawdziwym teatrze?... 

Kolejarze oddziału eksploata-
cyjnego w Bordeaux-Saint-Jean 
skłonili dyrekcję do ponownego 
przyjęcia dwóch ich towarzyszy 
pracy, niesłusznie zredukowanych. 

Delegacja kolejarzy CGT, CF 
TC i FO trzykrotnie interwenio-
wali w tej sprawie u zawiadowcy 
stacji i szefa okręgu. 

* 
* • 

W fabryce „Luchaire" w Saint-
Ouen (Seine) robotnicy osiągnęli 
po zastosowaniu półgodzinnej o-
strzegawczej przerwy w pracy, po-
ważny sukces. Dyrekcja przyzna-
ła pracownikom kwalifikowanym 
1-szej i 2-giej kategorii podwyżkę 
zarobków o 5 proc. Reszta perso-
nelu uzyskała podwyżkę płac o 3 
proc. Podwyżka ta liczy się od 1-go 
października br. 

STRAJK 
W K A M I E N I O Ł O M A C H 

W DAIGNAC (Gironde) 
Pracownicy zatrudnieni w ka-

mieniołomach „Sainrapt" i „Bri-
ce" w Daignac (Gironde) straj-
kują. Przerwali oni pracę w ub. 
piątek, aby wziąć udział w po-
grzebie ich towarzysza pracy, któ-
ry został zabity przy pracy w 
kamieniołomach. 

Pracownicy ci postanowili kon-
tynuować rozpoczęty strajk i do-
magają się, aby wprowadzone zo-
stały środki bezpieczeństwa, któ-
re mogą zapobiec nowym wypad-
kom śmiertelnym. Poza tym do-
magają się oni, aby przedsiębior-
stwo przestrzegało legalne zarob-
ki i warunki Umów Zbiorowych. 

Mój m ó ż — m ó w i 
dalej p. Dupuy — w r a c a -
j ą c zmęczony z pracy musi 
jeszcze pracować w o g r o -
dzie, gdyż dziec iom trza 
dać jeść . Niedawno r o z p o -
czął się nowy r o l ^ z k o l n y i 
musiałam kupić ^dzieciom 
buciki, 5 par. Skąd wziąć 
na inne rzeczy pieniędzy? 

Inna z żon robotników, 
Paulette, liczy lat 27 a ma 
już niemal że siwą g łowę. 
Jest ona matką trojga dzie 
ci. Jej mąż pracuje przy 
bardzo męczące j roboc ie , 
przy piecach elektrycz-
nych. Na 15 dni — m ó w i 
ona — mąż zarabia 12.000 
fr. czyli 24 .000 fr. na m i e -
siąc. Ja nie jestem zdro -
wa, ale kiedy były strajki 
przyłączyłam się do akcj i i 
manifestacj i wszystkich 
pracowników, bo wiem, że 

z matek zwierza się, jak 
musiała kupić za 4 .000 fr. 
penicyliny dla chorego 
dziecka. Ciężko jest kupić 
takie drogie lekarstwo z 
j)łacy męża, który zarabia 
9 .000 fr. za 15 dni pracy.. 
Mówiąc to, kobieta ta u -
niosła swe oczy w k ierun-
ku k o m i n ó w fabryki Saint-
Ouen, a z kolei w k ierun-
ku pięknego zamku La N a -
vette i bogatych terenów 
rozc iąga jących się aż do 
fabryki w Moul in-Bleu , 

walczyli dla dobra ogółu, Jej wzrok jak gdyby liczył 
dla polepszenia warunków 
bytu mâs pracujących . 

Niesprawiedliwość 
społeczna 

Koło dyskutujących k o -
biet powiększa się. Jedna 

Z kroniki wypadków 
POCHOPNY MAZ 

Mechanik, Jean Girardeau, lat 
38, zam. w Saint-Jean-d'Angelay, 
po urządzonej uprzednio scenie 
zazdrości, oddał ze strzelby my-
śliwskiej dwa strzały do swej żo-
ny i 12-letniego syna. Rannym, 

C Z Y Ż B Y D R U G A W I O S N A 
W T Y M R O K U ? 

W ogrodzie jednego z miesz-
k a ń c ó w g m i n y Egletons (Cor-
reze) zakwit ły po raz drugi w 
t y m r o k u f iołki , t ruskawki i 

znajdującym się w szpitalu, nie groszek zielony. 
zagraza niebezpieczeństwo. Za-
zdrosnego męża aresztowano. 

STRACIŁA ZYCIE 
W R A Z Z KRÓLIKIEM 

C I E K A W S K I M A L E C 
2-letni Marcel Saurel, chcąc 

z okna domu « w y c h rodziców 
przy ul. Pierre-Renaudel w 

Mieszkanka Puy, p. Boyer, lat Rouen, zobaczyć w idowisko na 
55, chcąc zarżnąć królika, tak nie-
umiejętnie posłużyła się nożem, 
iż przecięła sobie tętnice udowe. 
P. Boyer zmarła wkrótce po prze-
wiezieniu jej do szpitala. 

MALEC W UKROPIE 
Mały Gilbert Patte z Saint-Lau-

rent-Blagny (P. de C.), wymknąw-
szy się spod nadzoru matki, wpadł 
do miednicy napełnionej gotują-
cą się wodą. Mimo natychmiasto-
wej pomocy, jakiej udzielono cięż-
ko poparzonemu malcowi, dziec-
ko zmarło w chwili przywiezienia 
go do szpitala. 

SCHRONIŁ SIĘ 
PRZED ZIMNEM... 

W lesie Vilalet (Eure), nieda-
leko Rebrac, myśliwi znaleźli w 
krzakach szkielet robotnika rolne-
go, Julien Deshayes, lat 69, po-
szukiwanego od stycznia bież. ro-
ku. Wydaje się bardzo prawdopo-

ul icy , ześlizgnął się i spadł na 
bruk. Nieszczęśliwe dziecko 
zmarło w 36 godzin później. 

B Ó J K A O K O B I E T Ç 
W w y n i k u kłótni, jaka w y -

nikła między d w o m a mężczyz-
n a m i o jedną kobietę, miesz-
kaniec Lyonu, nie jaki Defalla 
uderzył nożem w twarz swego 
konkurenta. Lounisa. Sąd K a r -
n y skazał Defalla n a trzy mie-
siące więzienia, oraz na zapła-
cenie Lounisowi 50.000 fr . od-
szkodowania zą zniekształcenie 
twarzy . 

NIE D O S Z Ł Y D O R A K 
A D R E S A T Ó W 

Polic ja z Corbie w dep. Som-
me prowadzi szczegółowe docho-
dzenie nad ustaleniem przyczyn 
pożaru, wyn ik łego na d w o r c u 

dobne, iż biedny robotnik schro- Corbie, gdzie pastwą płomieni 
nił się przed zimnem w krzaki, padł furgon pocztowy zawiera-

j ą c y work i z l istami pochodzą-
c y m i z W . Brytanii . 

i zmarzł. 
NIEPOŻĄDANI GOŚCIE... 

Pani Ducrot, właścicielce sklepu 
rzeźnickiego przy ul. Leclerc Nr 
138 w Franconville, złożyli wizy-
tę złoczyńcy, zabierając ze sobą 
pieniądze znajdujące się w kasie. 

GŁODNY PASTUCH 
PODPALIŁ LAS 

Na pięć lat ciężkiego więzienia 
został skazany 18-letni pastuch, 
Yves Le Goyet, zam. w Choux 
(Loiret), który 28 marca br. po-
wtórnie podpalił las właścicieli, 
u których byl zatrudniony. Psy-
chiatrzy stwierdzają, że Goyet jest 
niedorozwinięty, że nigdy nie dał 
poważnych wyjaśnień w sprawie 
swego przestępstwa. Przyczyną 
przestępstwa jest prawdopodobnie 
fakt, że p. Brown, właściciel po-
siadłości, nie zapewniał mu do-
statecznego pożywienia. 

B ï W A J A I TACY OJCOWIE... 
Panna Lucienne Baudel, lat 16, 

zam. w Boulogne sur Mer, mająca 
dość brutalności i sprośnych scen 
swego ojca, rzuciła się z okna 1-go 
piętra ich domu. Odniosła ona 
bardzo poważne obrażenia, lecz le-
karze oświadczają, że uda im się 
utrzymać ją przy życiu. Ojca Lu-
cienne aresztowano. 

W R O Z P A C Z Y 
P O Ś M I E R C I Z O N Y 

Po wyp i c iu półtora litra Cal-
vadosu zmarł Gaston Segui, lat 
6-i, rolnik z Garancieres en 
Drouais (E. et L.) , który nie 
widział sensu życia po stracie 
żony i syna. 

B R A K O P I E K I 
N A D D Z I E Ć M I 

W Saulieu (Cote d 'Or) , 5-let-
ni Claude Rivet, bawiąc się 
strzelbą swego o jca zabił swego 
3-letniego brata, Jacka. 

P R Z E B I E G Ł Y OJCIEC. . . 
Ażeby nie mieć żadnych prze 

szkód w spotykaniu się ze swo-
ją przyjaciółką, nawet ze stro-
ny dziecka, Denis Ilazebrouck, 
lat 40 z Lille, każdego czwartku 
przywiązywał je łańcuchem do 
łóżka. Zbyt „czułego" o jca are-
sztowano. 

te ogromne posiadłości 
trustu Saint-Freres, os iąg -
nięte kosztem wys i łków 
robotników ży jących w 
skrajnej nędzy. Myślała o -
na zapewne w tej chwil i 
o niesprawiedl iwości , o 
bogactwach jednych, k t ó -
rzy stanowią mnie jszość i 
o biedzie drugich, s tano-
wiących większość. . . 

CHŁOPI OKLASKUJĄ 
PROGRAM P A R T I I 
K O M U N I S T Y C Z N E J 

DOTYCZĄCY P O L I T Y K I 
ROLNEJ 

Tysiąc ch łopow o d p o -
wiedziało na apel k o m u n i -
stycznej Federacj i dep. 
Haute-Savoie, p rzybywa-
j ą c z entuzjazmem na z a -
powiedziane w iece w m i e j -
scowośc iach Gray i V e -
soul. 

Na wiecach tych poseł 
komunistyczny W a l d e c k 
Rochet przedłożył i o m ó -
wi ł program Partii K o m u -
nistycznej, dotyczący p o -
lityki rolnej . Program ten 
był hucznie oklaskiwany 
przez wszystkich z g r o m a -
dzonych chłopów. 

Poseł W a l d e c k Rochet 
przedstawił również z g r o -
madzonym deklaracje P a r -
tii, przedstawiające się ra -
tyfikacji u m ó w bońskich' 
i paryskich. Chłopi j e d n o -
myślnie aprobowali te d e -
klaracje. 

45 osób t rac i dach nad g ł o w ? 

45 lokatorów budynku nr. 295 przy ulicy St.-Jacgues w Paryżu 
żyje pod groźbą utralg dachu nad głową, liudynek len, choć sia-
ry, jest jeszcze w niezłym stanie (z wyjątkiem schodów, które 
jednak możnaby naprawić). Ale dom ten jest skazany na zbu-
rzenie, celem poszerzenia — jego kosztem — ulicy. Wszyscy lo-
katorzy otrzymali już nakazy wyprowadzki. Tylko, że... nie znaj-
dują innych pomieszczeń. Oto zdjęcie tego budynku... 

(Fot. ADP) 



29. X. 1953 B.D.I.C 

2 M f ó i 7/ (vixtjôw- tùettioûsicicfi £ucl&iii&j 
Reemigrant z Francji opowiada swe dzieje 

ODZYSKANA GODNOŚĆ M A i E N T O W A 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

O CENTRALNYM Domu Towarowym, potężnym, szklanym 
kolosie, wznoszącym się w śródmieściu Warszawy, czytel-
nicy nasi nie raz już z pewnością słyszeli i czytali. Dziś 

jednak celem naszej wizyty w Centralnym Domu Towaro-
wym będzie nie tyle opisanie tej handlowej, całkowicie no-
woczesnej placówki usługowej — ile złożenie wizyty kierow-
nikowi działu drogeryjnego — Stanisławowi Piekutowi. 

Stanis ław Piekut jest ree-
m i g r a n t e m z F r a n c j i , 
synem polskiego górn ika z de-
p a r t a m e n t u Nord , zmar łego 
n a pyl icę . Nasz r o z m ó w c a nie 
mia ł j a k o ś p o c i ą g u d o górni -
czego zawodu , 'który 'okazał 
się tak n iewdz ięczny d la j e g o 
o j c a i d latego też znalazł so-
bie i n n y — bardzie j h a n d l o -

duże j mierze dobre j z n a j o m o -
ści j ęzyka f rancusk iego , która 
przy obs łudze k l ientów była 
d la m n i e n iezbędna. Ale 
s k o ń c z m y z przykrymi wspo -
m n i e n i a m i . M o j e o b e c n e ży-
cie jest o wiele bogatsze w ra-
dosne wrażenia . 

— Właśnie . J a k urządzi l iś -
c ie się w Po lsce? — p y t a m y . 

IV trosce o wszechstronne, jak najlepsze zaopatrzenie ludzi pra-
cy w odzież, bieliznę i obuwie, Miejski Handel Detaliczny sta-
le uzupełnia i wzbogaca asortyment tych towarów w swoich 
sklepach. Dobrze zaopatrzone sklepy z uprzejmą, fachową obsłu-
gą cieszą się zasłużonym powodzeniem wśród klientów. Na 
zdjęciu: Sklep MHD w Warszawie. Dział sprzedaży bielizny. 

w y — j a k m ó w i z u ś m i e c h e m . 
Z N o r d u w y j e c h a ł d o Paryża , 
gdzie p o wielu t r u d n o ś c i a c h 
znalaz ł za jęc ie w j e d n y m ze 
sk lepów d r o g e r y j n y c h , począ t -
k o w o j a k o paczkarz , a późn ie j 
subiekt . 

— Możec i e sobie wyobraz i ć 
— m ó w i — ile m u s i a ł e m n a -
b iegać się p o sklepie, k łan iać 
się w pas sze fowi , s tarszym 
sub iektom i k l i entom, by któ-
regoś dn ia nie w y m ó w i o n o mi 
pracy , o którą n a parysk im 
bruku jest tak t rudno . Cią-
głe redukc je , z m i a n y p r a c o w -
n i k ó w — to przecież stały o b -
raz kapi ta l i s tycznego zakładu 
pracy . 

Przerwał , by udziel ić wska -
zówek j e d n e m u ze subiektów 
i p o chwi l i o p o w i a d a ł da le j . 

— S w o j e „ łask i " u szefa j a -
ko Po lak , ' zawdzięcza łem 'w 

— Z F r a n c j i przy jecha l i ś -
m y 'do 'Szczec ina, gdzie po -
c z ą t k o w o os iedl i łem się. P o 
p e w n y m czasie przenieś l iśmy 
się d o Warszawy , gdzie dziec i 
m o j e m o g ł y w szkole w y b r a ć 
k ierunek o d p o w i a d a j ą c y i ch 
z a m i ł o w a n i o m . 

S P E Ł N I O N E M A R Z E N I A 
T w a r z j e g o poważnie je , gdy 

m ó w i : 
— Dla m n i e we F r a n c j i , 

szczytem o s i ą g a l n y c h m a r z e ń 
było s tanowisko subiekta w 
sklepie. D z i e c i o m m o i m zaś 
marzy się praca ludzi, którzy-
by m o g l i więce j d a ć spo łeczeń-
stwu. 

— T a k więc , syn chodz i n a 
Po l i t e chn ikę i p o u k o ń c z e n i u 
j e j zostanie inżynierem. Cór -
ka kończy f i l o log ię n a U n i -
wersytec ie Warszawsk im. Już 
dziś z w ie lk im z a p a ł e m opo -

w i a d a m i o wie lk ich p isarzach 
po lsk i ch i zagran i cznych , o 
k t ó r y c h częstokroć n igdy nie 
s łyszałem. 

— W e F r a n c j i m o j e dzieci 
n ie m o g ł y b y urzeczywistnić 
s w y c h m a r z e ń — d o d a j e p o 
chwi l i . — A przecież i we 
F r a n c j i są Uniwersytety ,lecz 
n a u k a jest tak droga , że n ie 
jest przystępna d la dzieci zwy-
kłego pracownika . W r a c a j ą c 
d o kra ju n ie przypuszczałem 
nawet , że o t r z y m a j ą tak w y -
sokie wykształcenie . Marze -
n i e m m o i m by ło p o prostu, 
aby żyli i p racowal i n a o j c z y -
stej z iemi. A t y m c z a s e m dzię-
ki władzy ludowe j dzieci m o -
j e znalazły tak wspania łe m o ż -
l iwośc i r o z w o j u s w y c h zdo lno -
ści. Cieszę się z ca łego serca, 
że w r ó c i ł e m d o Polski . 

— Z a p o m i n a c i e o sobie — 
w t r ą c a m y . — Przecież i wy m o 
żecie jeszcze wiele w y m a g a ć od 
życ ia , dużo skorzystać z wa -
r u n k ó w jak ie znaleźl iście w 
Polsce . 

— Dla m n i e na jważn ie j s ze 
jest to , że przesta łem b y ć n a 
wpó ł n i ewo ln ik iem, uzależnio -
n y m o d p r a c o d a w c y , j a k i m 
b y ł e m d a w n i e j . M a m stałą pra 
cę, n ie potrzebuję o b a w i a ć się, 
że któregoś dn ia utracę j ą , bo 
za m a ł o n a d s k a k i w a ł e m szefo -
wi. M a m ładne mieszkanie , 
o j a k i m we F r a n c j i n ie marzy -
łem. Jes tem s p o k o j n y o przy-
szłość m o i c h dzieci , n ie bo j ę 
się choroby , an i c z e k a j ą c e j 
m n i e starości . 

Na jważnie j sze j e d n a k jest 
to, że o d n a l a z ł e m swoją god -
ność cz łowieka, k t ó r y m kiedyś 
pon iewierano , a który w swo-
j e j ludowe j o j czyźn ie m ó g ł 
stać się p e ł n o w a r t o ś c i o w y m 
pracownik iem. Nasza konsty -
t u c j a g w a r a n t u j e mi , i n a m 

wszystkim, p rawo d o pracy , d o 

wypoczynku i s p o k o j n e j staro-
ści. Ty lko od w y n i k ó w m o j e j 
pracy jest uzależniony m ó j a -
wans , a jeżeli będę chc ia ł się 
uczyć to zawsze m o g ę to urze-
czywistnić . Przecież wielu m o -
i ch kolegów dokształca się w 
szko łach wieczorowych , a i j a 
uzupe łn iam swo je w i a d o m o ś c i 
n a kursach, k tórych już kilka 
skończy łem. 

P R A C A D A J E M I W I E L E 
R A D O Ś C I 

I Z A D O W O L E N I A 

Niech p a n spo jrzy w o k ó ł ! 
Czy ten t łum zape łn ia jący od 
rana d o n o c y wszystkie działy 
naszego D o m u T o w a r o w e g o , ży 
wy, ruchl iwy i dos tatn io ubra -
ny , — nie m o ż e m i dać wiele 
radośc i i zadowo len ia ? Prze-
cież n a przykładzie wzrasta ją -
c y c h c iągle i lości sprzedanego 
towaru m o g ę widzieć j a k wzra-
sta dobrobyt ludzi pracy , któ -
rzy są k l i entami Centra lnego 
D o m u T o w a r o w e g o . W m o i m 
dziale szczególnie to się odb i ja . 
K i e d y cz łowiek pracy kupu je 
luksusowe myd ła , na jdroższe 
gatunki zagran i cznych p e r f u m 
— to już dowodz i wiele, bardzo 
wiele. 

W o k ó ł m n i e rosną coraz to 
n o w e d o m y — cale dzie lnice 
mieszkalne przeznaczone d la 
tak ich j a k ja . Serce radu je się, 
gdy to wszystko widzę, b o czu-
ję , że j a s a m j e s tem współ -
twórcą i gospodarzem we wlas 
ne j o j czyźnie . 
. Zamyśl i ł się i n a zakończe -

nie r o z m o w y dorzuci ł j eszcze ' : 
P— R z ą d y kapi ta l i s tów w y -

rzuciły m e g o o j c a n a tułaczkę, 
gdzie straci ł zdrowie i życie 
dla obcych . W ł a d z a robotn i cza 
w Polsce umoż l iwi ła m i p o -
wrót d o kra ju . Na w y c h o d ź -
stwie czu łem się obcy i n i k o -
m u niepotrzebny. Męczy ł m n i e 

Otwarcie nowych przychodni leczniczych 
i szpitala w Warszawie 

Ilość miejsc dla chorych na 
serce została zwiększona o dal-
szych 25 łóżek. W ostatnich 
dniach uruchomiony został w 
Warszawie nowy oddział kardio-

N O W Y ŻŁOBEK 
IMA G R O C H O W I E 

Na Grochowie otwarto nowy 
żłobek dla 80—100 dzieci. Zlobek 
ma ogółem 50 różnych pomiesz-
czeń. Jest w nim 120 okien i 120 
oszklonych drzwi. 

Wnętrze żłobka jest estetyczne, 
mile i dobrze wyposażone. 

Zlobek został wybudowany sta-
raniem Zarządu Głównego Związ-
ku Zawodowego Metalowców, Kie-
rownictwo i bezpośrednią opiekę 
nad żłobkiem powierzono Polskim 
Zakładom Optycznym. 

logiczny przy ul. Leszno w przy-
chodni specjalistycznej. 

W roku przyszłym przewiduje 
się dalsze inwestycje dla war-
szawskiego lecznictwa. Przewi-
dziana jest budowa dziecięcego 
szpitala na Saskiej Kępie. Szpi-
tal obliczony na 200 łóżek posia-
dać będzie specjalistyczne oddzia-
ły, a więc m. in. chirurgiczny, la-
ryngologiczny. Projektowane też 
jest rozbudowanie szpitala przy 
ul. Goszczyńskiego, w którym li-
czba łóżek zwiększy się o 100. 

W przyszłym również roku pla-
nowana jest budowa dużego o-
środka specjalistycznego dla Mo-
kotowa i dla Powązek. Urucho-
mienie przychodni specjalistycz-
nej projektowane jest też dla lud 
ności zamieszkującej Wawer i 
Anin. 

W, Związku {Radzieckim 

Niezwykle szybki wzrost produkcji artykułów spożywczych 
Szybki wzrost siły nabywczej ludności Związ -

ku Radzieckiego, powodu je rosnący popyt na arty-
kuły spożywcze najwyższej jakości . 
Niezmiernie s z y b k o cznych niemal warunkach, 

wzrasta zapotrzebowanie 
na wełnę i mięso, j edwab 
i skóry, ziemniaki i bawe ł -
nę, na ryż, owoce , herba-
tę oraz produkty mleczar-
skie. 

Niedawne uchwały par-
tii i rządu radzieckiego na-
kreśliły drogę szybkiego 
rozwoju całej produkcj i 
rolniczo - hodowlanej (ale 
w pierwszym rzędzie h o -
dowlane j ) wsi radzieckiej. 
Plany te, przewidujące p o -
ważny wzrost wydajnośc i 
w wielu dziedzinach p r o -
dukcji hodowlanej , są ca ł -
kowic ie realne. Realność 
ich ojiiera się w p i e r w -
szym rzędzie na o g r o m -
nych, a nie wyzyskanych 
jeszcze w pełni moż l iwoś -
ciach, jakie daje soc ja l is -
tyczne, zmechanizowane 
rolnictwo. 

W e ź m y przykład, c h o ć -
by z „ m l e c z n e j " dziedzi-
ny. Przodujące sowchozy, 
położone w różnych stre-
fach klimatycznych o róż-
nych warunkach g l e b o -
wych — uzyskują r egu -
larnie przeciętny udój ro -
czny od j edne j krowy w 
granicach 5 — 6 tysięcy 
litrów. A dziesiątki innych 
— już od lat nie mogą . 
przekroczyć granicy pó ł -
tora" tysiąca. Inny przy-
kład. Dwa-kołchozy w tym 
samym rejonie, w identy-

uzyśkują: jeden szesc 

ka otrzyma ogromne iloś-
ci maszyn i urządzeń: e -
lektrownie wiejskie, e lek-
tryczne traktory i elektry-
czne dójki , sieczkarnie i 

c ja l istów — do ko ł cho -
zów, s.owchozów, stacji 
maszynowo - traktoro-
wych. Już dziś setki agro -
nomów, weterynarzy, m e -
chaników — proszą o prze 
niesienie z aparatu admi-
nistracyjnego bezpośred-
nio do produkcj i . 

Oto dane, charaktery-
zujące skok, jakiego do -
kona rolnictwo radzieckie 
w ciągu krótkiego czasu. 
W r. 1952 skup mleka w 
ZSRR wyraził się liczbą 
10 mi l i onów ton. W roku 
przyszłym ma wynieść 
14.300!000 ton. W ciągu 
dwóch lat przyrost wynie -
sie 43 proc . 

nieustanny lęk o to, c o będzie 
jutro . W o jczyźnie odzyskałem 
pewność i wiarę w siebie. Od-
zyskałem godność . G o d n o ś ć 
człowieka. 

• * 

Przez przestronne i n o w o -
cześnie wyposażone hale Cen-
tra lnego D o m u T o w a r o w e g o w 
Warszawie przewi ja się ruchl i -
wy, warszawski t łum. T łum, 
który dzięki władzy ludowej 
rośnie w swo je j codz ienne j 
pracy . Rośn ie i awansu je — 
jak reemigrant Stanis ław Pie-
kut — kierownik działu droge-
r y j n e g o w Centra lnym D o m u 
T o w a r o w y m . Jeden z wielu w 
dzisiejszej Polsce, ale jakże ty-
powy dla naszych czasów. 

W . 

1 
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Centrala Odzieżowa w Warszawie zorganizowała wyprzedaż poremanentowej odzieży i artykułów 

dziewiarskich po obniżonych cenach. JesienAo-zimowe płaszcze męskie i damskie, ubrania i suk-

bielizna i odzież dziecięca cieszą się Wielkim powodzeniem wśród kupujących. Na zdjęciul 

Sprzedaż odzieży w Centralnym Domu Towarowym w Warszawie. 

nie, 

CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA 

«Zycie człowieka jest morzem radości» 
— ś p i e w a j ą k a n t o ń s c y r o b o t n i c y 

N1 | IEDZ1ELA. Wszyscy wylegli na ulice. Barwnie ubrane mieszkan-
ki Kantonu, postukując drewnianymi sandałami, wychodzą na 
spacer. Za plecami, w lekkiej kwiecistej chuście związanej na 

brzuchu w mocny węzeł kołysze się najmłodsza latorośl. Czarne 
oczki wypatrują ciekawie — jak wesoło, głośno i rojno jest w tym 
mieście zalanym słońcem. 

Rodzina Fu Duan-siuna robot-
nika warsztatów remontowych fa-
bryki włókienniczej wybrała się 
na dalszy spacer na historyczne 
wzgórze Wie Sziu. Asfaltowa dro-
ga prowadzi ku nowowybudowa-
nemu stadionowi położonemu u 
stóp obelisku wzniesionego ku czci 

Teraz Fu ma dzień ściśle po-
dzielony na godziny: — 8 godzin 
pracy, potem obiad w domu, czte-
ry godziny nauki w szkole wie-
czorowej. Bez zegarka trudno żyć. 
A zarobki? — w fabryce w ubie-
głym roku 17 proc. robotników 
kupiło sobie zegarki. 

Zycie człowieka jest morzem 
radości". 

Głos młodej kobiety rozpływa 
się wśród drzew. A przecież ta sa-
ma kobieta przed pięciu laty śpie-
wała rozpaczliwą pieśń nędzarzy, 
głoszącą, że „życie jest morzem 
smutku i łez". 

HISTORIA 
I TERAZNIEJSZOSĆ 

Niedaleko od brzegu rzeki Per-
łowej, w śródmieściu na rozle-
głych terenach powystawowych 

M 

Młode Chinki, które widzimy na zdjęciu, symbolizują wyzwolenie kobiety chińskiej. Nie należy 
zapominać, że małki tych dziewcząt mają według dawnej i barbarzyńskiej mody, zniekształco-

ne nogi przez bandażowanie ich od dzieciństwa. 

Sun Jatsena. Po prawej ręce 
wznosi się pięciopiętrowy Tsyn 
Hai-Lou — dom poskramiający 
morze, zbudowany przed 600 laty 
w stylu ogromnej pagody. Nad 
każdym piętrem dach bogato rzeź-
biony z zawiniętymi ku górze ro-
gami. 

WCZORAJ I DZIS 
FU DUAN-SIUNA 

Dziś w Tsyn Hai Lou mieści się 
muzeum kantońskie. Fu Duan-
siun był tu już kilka razy. Opro-
wadza swoją rodzinę, pokazuje co 
ciekawsze eksponaty żonie i star-
szym córkom. Dziewczęta dłuższą 
chwilę oglądają zegar wodny. 

Zegar wodny liczy zgórą 600 lat. 
Zegarek na ręku Fu Duan-siuna 
jest znacznie nowszy. Fu nabył go 
dopiero w ubiegłym roku. Kiedy 
to było, żeby robotnik chiński mie-
rzył czas godzinami i miał zega-
rek? Taki na przykład Fu kiedy 
nie miał pracy biegał od rana do 
świtu, żeby choć parę miedziaków 
zarobić — cóż go obchodził czas. 
A gdy szczęśliwie udawało się 
zdobyć pracę — to już nie on, ale 
nadzorca pilnował, by trwała ona 
nie mniej niż 12—11 godzin. 

W PAŁACU SUN JAT-SENA 

Z ostatniego piętra Tsyn Hai 
Lou widać Kanton jak na dłoni. 
Szare plamy dawnych dzielnic 
nędzy kontrastują z zielonymi oa-
zami dzielnic willowych. 

Zajrzyjmy na chwilę do parku, 
w którym mieści się pałac Sun 
Jat-sena. Ogromna kopulasta sala 
na 5.500 miejsc pokryta jest pięk-
nymi rzeźbami i malowidłami. 
Przez szklany dach złożony z ko-
lorowych szyb słońce sączy swe 
światło. Nie wspiera tej ogromnej 
kopuły ani jedna kolumna — ten 
pałac to jeden z licznych przykła-
dów piękna chińskiej architektu-
ry, 

Przed gmachem dziesiątki ta-
necznych korowodów. Ludzie śpie-
wają, bawią się i weselą. Starzy i 
młodzi kantońscy robotnicy — ci, 
którzy pamiętają lata nieludzkie-
go wyzysku i ci, którzy zapomi-
nają już o koszmarnym dzieciń-
stwie chwytają się za ręce, wymy-
ślają wesołe zabawy. W szerokim 
kole stoi młoda kobieta. Aby wy-
kupić fant musi zaśpiewać piosen-
kę: 

„Budujemy Chiny piękne i 
potężne 

mieści się Park Kutlury Południo-
wych Chin. W pawilonach urzą-
dzono wystawę, która tysiącami 
barwnie i plastycznie ukazanych 
faktów mówi o nowym życiu na-
rodu. 

Makiety nowoczesnych fabryk 
przypominają jak dzięki władzy 
ludowej małe, prymitywne przed-
siębiorstwa przekształciły się w 
potężne zakłady przemysłowe. Cy-
fry opowiadają o rozwoju gospo-
darki tej części Chin w okresie 
po wyzwoleniu, o tysiącach ton 

wydobytego węgła i cynku, oło-
wiu i wolframu, miedzi i siarki. 
Błyszczące świeżym lakierem ob-
rabiarki, szlifierki, maszyny rol-
nicze to widome symbole rozkwitu 
przemysłowego. 

W pawilonie rybołówstwa obok 
fantastycznych eksponatów wiszą 
na ścianach obrazy dawnego i no-
wego ż^cia rybaków. 

Oto jedna z takich historii: 
Rybak Li Czin-hua, aby napra-

wić łódkę, pożyczył od handlarza 
ryb, właściciela firmy ,Jue Lai" 
100 srebrnych juanów. Zgodnie z 
kontraktem musiał za procenty 
oddawać 90 procent połowu po ce-
nach ustalanych przez handlarza. 
Przez 3 lata rybak Li Czin-hua ło-
wił ryby dla lichwiarza, a po u-
pływie tego czasu musiał mu od-
dać łódkę i został jeszcze winien 
190 srebrnych juanów. 

Dalszego ciągu losu Li Czin-
hua można się tylko domyśleć. 
Nie wiem, co robi dziś rybak Li, 
ale spotkałem w parku kultury in-
nego rybaka Tun Fu-szyna. Odpo-
czywał w cieniu „bu gua" — drze-
wa dyniowego, którego liście po-
dobne są nieco do liści naszego 
dębu. Przed chwilą skończył „kar-
kołomne wyczyny" na wrotkach. 
Rybak Tun też był jednym z do-
stawców firmy „Jue Lai". Dziś 
dostarcza ryb spółdzielni zorgani-
zowanej przez rybaków. Łódka, 
która służyła ojcom i dziadom po-
szła na opał. W porcie rybackim 
przy He nań kołysze się na wo-
dach rzeki Perłowej nowa łódź 
rybaka Tuna. Lśni w słońcu biały 
żagiel. Nikt nie ma prawa wyzy-
skiwać Tuna — władza ludowa 
strzeże jego radości i wolności. 

Zgrzytają diabelskie młyny, wi-
rują karuzele, trzaskają wiatrów-
ki na strzelnicy. Mieszkańcy Kan-
tonu wesoło spędzają czas w swo-
im parku. A gdy zapada mrok i 
park oświetlają setki lamp i czer-
wonych lampionów, na marmuro-
wych posadzkach ludzie idą w tan. 

Barwne afisze zapraszają do 
teatrów i kin. Na ławeczkach w 
parkach siedzą młodzi i — tak jak 
na całym świecie — bez słów mó-
wią sobie wszystko. 

Do późnej nocy grają orkiestry, 
wirują roztańczone pary. A naza-
jutrz, gdy zahuczą fabryczne sy-
reny ludzie staną przy swoich 
warsztatach, by budować i umac-
niać szczęście, które wzeszło po 
wyzwoleniu, jak słońce wschodzą-
ce po nocy. 

Marian BIELICKI 

Rozpoczęto juz montaż stalowej iglicy 
Pałacu Kultury i Nauki 

Napowietrzny transport mleka z obory do zlewni — jedno z u-
sprawnień w sowchozie „Sokołowo". 11' latach 1954-55 wieś ra-
dziecka otrzyma 24.700 kompletów takich kolejek napowietrznych 

i pół tysiąca litrów, drugi 
— tysiąc... W referacie 
Nikity Chruszczowa na 
wrześniowym Plenum-KP-
ZR nie brakło przykładów, 
świadczących, że ro ln ic -
two w ZSRR nie os iągnę-
ło jeszcze w całości tak 

wysokiego poziomu, jak 
przemysł radziecki. 

Ale ten właśnie . prze-
mysł, a przede wszystkim 
wspaniale rozbudowany 

przemysł ciężki, jest dźwi-
gnią. która umożliwi pod -
ciągnięcie wszystkich in-
nych dziedzin gospodarki 
narodowej . W ciągu krót-
kiego czasu wieś radziec-

wieże si losowe, kombajny 
do ziemniaków, bawełny, 
buraka cukrowego , trans-
portery l inowe i samocho -
dy, urządzenia studni ar-
tezyjskich i sprzęt do b u -
dowy kanałów nawadnia-
jących . Zwiększone dosta-
wy materiałów budowla -
nych pozwolą wznieść ty-
siące nowych budynków 
gospodarskich, m. in. o b o -
ry dla 4,2 miliona sztuk 
bydła. 

Plenum bardzo poważ-
nie potraktowało sprawę 
wykwali f ikowanych kadr 
w rolnictwie. W najbliż-
szym czasie na wieś p o j e -
dzie około stu tysięcy spe-

Brygady montażowe, pracujące 
przy budowie Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina, które w tych 
dniach zakończyły montaż ostat-
niej, najwyższej części wieży Pała-
cu, przystąpi już do montażu sta-
lowej iglicy. 

Załoga „Stalkonstrukcja", któ-
ra zaciągnęła warty stachanow-
skie, podjęła dodatkowe zobowią-
zanie dla uczczenia 36 rocznicy 

Rewolucji Październikowej — wy-
konania planu październikowego 
do dn. 26 bm. 

Na pozostałych odcinkach bu-
dowy tj. przy skrzydłach bocznych 
i łączących, prowadzone są roboty 
wykończeniowe. M. in. przy budo-
wie Teatru Dramatycznego, gdzie 
prace są najbardziej zaawansowa-
ne, rozpoczęto budowę gzymsów i 
attyki gmachu. 

P O L S K I E R A D 1 0 
Audycje na piątek 30 października 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.10: utwory na dwa for-
tepiany ; 16.20 : muzyka rozryw-
kowa; 17.20: koncert skrzypco-
wy; 17.30: polska muzyka ludo-
wa ; 18.00 : na szerokim świecie ; 
18.15: wybitni soliści radzieccy; 
19.15: teatr młodego słuchacza; 
20.00: dziennik wieczorny; 20.28: 
wiadomości sportowe ; 20.38 : 
Liszt — fortepian; 20.45: „Owa-
cja" — opow. Z. Niedźwieckie-
go; 21.05: koncert symfoniczny. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.00: francuskie pieśni 

ludowe; 16.20: koncert rozryw-
kowy; 17.00: wiadomości popo-
łudniowe; 17.20: „Wspólna pieśń" 
— Mieczysława Skrzyńskiego ; 
18.00: muzyka rozrywkowa; 18.30: 
pogadanka przyrodnicza; 18.40: 
radziecka i rosyjska muzyka sym 
foniczna ; 20.000 : „Zurbinowie" 
ode. pow. Koczetowa; 20.20: mu-
zyka operowa; 21.00: dziennik 
wieczorny. 

Audycje na sobotę 31 października 
NA FALI 1.322 m. 

Oddział mleczarski sklepu moskiewskiego „Gastronomu". Przez cały dzień pełno kupujących. Ros-
nące potrzeby radzieckiego konsumenta wymagają zwiększenia ilości i podniesienia jakości prze-

tworów rolnych. To właśnie ma na celu niedawna uchwała. 

Godz. 16.00: dziennik popołud-
niowy; 17.00: życie w ZSRR; 
18.15: koncert pieśni radzieckich; 
18.50: reportaż literacki; 20.00: 

dziennik wieczorny; 20.38: melo-
die rozrywkowe; 20.45: muzyka 
taneczna; 21.45: orkiestra; 22.25: 
muzyka dla wszystkich. 

/ 



Czy szczury mają królów? 
Kwestia czy szczury mają królów nie wydaje się hyc proble-

mem, którym miałaby się zająć nauka. W rzeczywistości „król 
szczurów" istnieje i nie składa się z jednego ale kilku osobników. 
Żywią go inne szczury, które opiekują się nim jak pszczoły lub 
mrówki swoją królową a może nawet z większym poświęceniem, 
ponieważ nie oczekują od niego żadnej pomocy. -' 

, Tak zwany „król szczurów" jest zjawiskiem dotąd niewytłu-
maczonym przez naukę. Składa on się z sześciu łub więcej szczu-
rów, których ogony są splątane i związane w zawiły pęk. Wobec 
tego szczury nie mogą się poruszać i szukać pożywienia, wsku-
tek czego często zdychają, jeżeli pozostałe szczury nie odżywia-
ją• ich. 

„Król szczurów" w 
KROL O SIEDMIU GŁOWACH 

Ten rzadki okaz spotkano już 
trzy razy we Francji. W 1899 roku 
w Courtalain (Eure et Loire) na-
trafiono na 7 szczurów związa-
nych ogonami, które znajdują się 
obecnie w Muzeum w Chateau-
dun. 

W Vernet (Allier) w 1906 oraz 
w Chateauroux również znalezio-
no „króla szczurów" składającego 
się z 7 szczurów. 

Już w roku 1683 w Strasburgu 
natrafiono na sześć żywych zwią-
zanych ogonami szczurów, z któ-
rych jeden zdolal uciec. 

Pewien naturalista z końca 
XVIf wieku donosi o ciekawym 
spostrzeżeniu. » 

W posadzce pewnej kuchni 
szczury wyżarły dziurę, przez któ-
rą bezustannie wychodziły i wra-
cały. Zaintrygowało to uczonego, 
który wlal do dziury wrzątek. 

muzeum w Chaleaudan. 
Cztery szczury uciekły. Lecz po-
nieważ słyszano jeszcze kwilenia, 
zrobiono większy otwór w posadz-
ce i natrafiono na „króla szczu-
rów". Można było stąd wywnios-
kować, iż szczury te odżywiane 
były przez inne, które wędrowały 
tam i z powrotem, przynosząc im 
żywność. 

W 1927 roku pewien aptekarz 
z Lipska (Niemcy) znalazł „króla 
szczurów" w Goedern (Saksonii); 
inny znaleziono na strychu: skła-
dał się on z 9 szczurów. Trzecie-
go wreszcie znaleziono w Gotha 
(5 szczurów), byl on już zupełnie 
wysuszony. 

Dało się już spotkać „królów-
szczurów", które grupowały 14, 16 
a nawet 28 złączonych ogonami 
szczurów. Można by było przy-
puszczać, że nastąpiło to podczas 
porodu, lecz jest to niemożliwe, 
ze względu na fakt, że miot szczu-

SILNE PRĄDY ANTYMILITARYSTYCZNE 
(Dokończenie ze str. 1 -e j ) 

von Helerman, oraz były ko-
mendant nazistowski dywizj i 
„Gross Deutschland" i obecny 
poseł do Parlamentu, Hasso von 
.Manteuffel. 

Stowarzyszenie to, znajdujące 
się w ścisłym kontakcie z mi-
nistrem Wojny, Th. Blankiem, 
pracuje nad „zbadaniem woj-
skowych doświadczeń drugiej 
wo jny światowej , szczególnie 
odnośnie działań w Rosji, ce-
lem wykorzystania ich dla 
przyszłego Wehrmachtu" . „Sio 
warzyszenie" stara się ponad 
to rozbudzić świadomość woj -
skową wśród młodzieży!" 

W samych sferach byłych 
kombatantów niemieckich wszy 
stkie te działalności i kampa-
nie prowojenn» budzą wielki 
niepokój. Monachijskie pismo 
„National Zeitung" w swej ru-
bryce „Glos żołnierza" pisze: 

„Nie u k r y w a się już więcej 
tych, którzy kierują. Znane są 
więzy, które łączą przywódców 
Federacji żołnierzy niemieckich 

i ugrupowali by łych SS z kie-
rownictwem Chrześcijańsko -
Demokratycznej Partii Ade-
nauera i Partią Liberalną za-
równo jak i z ministerstwem 
Blanka. Urzędy propagandy z 
Bonn wykorzystują złoty by-
łych kombatantów; aby dowieść 
s w y m przyjaciołom amerykań-
skim. że żołhierze niemieccy 
czekają tylko na moment przy-
stąpienia do trzeciej wo jny 
światowej co pozwoli Stanom 
Zjednoczonym osiągnąć swe 
cele". 

Jak widać z powyższego w 
samych Niemczech zachodnich 
wśród samych byłych komba-
tantów. istnieją silne prądy an-
tymilitarystyczne, antywojen-
ne, sprzeciwiające się adenaue-
rowsko-amery kańskiej polity-
ce'. 

Uniemożliwienie ratyfikacji 
układów o armii europejskiej 
odpowiada interesom i pragnie 
niom wszystkich narodów eu-
ropejskich. z narodem niemie 
ckim włącznie. 

Usłucha jc ie g ł o s u ludu 
(Dokończenie ze str. 1) 

z różnych prawicowych i lewico-
wych ugrupowań. 

Poseł radykalny Laforest wy-
stąpił przeciw rokowaniom z Bao-
Daiem. Posłowie Savary (SFIO) 
i Kriegel-Valrimont (komunista) 
zażądali wszczęcia natychmiasto-
wych rokowań z Ho-Chi Minhem. 

P. Kriegel-Valrimont tak scha-
rakteryzował wojnę w Vietnamie: 
„Wojna w Vietnamie, przedsię-
wzięcie kapitalistyczne, jest woj-
ną beznadziejną. Ponadto, w mie-
rze, w jakiej chce się ją włączyć 
w ramy strategii międzynarodo-
wej, może ona rozpętać wojnę 
światową z wszystkimi okropnoś-
ciami jakie zawiera groźba woj-
ny atomowej". 

Następnie mówca przypomina, 
że rząd Ho Chi Minha kilka-
krotnie wyraził swoją wolę po-
koju i że Vietnam pragnie je-
dynie swojego scalenia i niepo-
dległości. 

W konkluzji rzecznik grupy ko-
munistycznej oświadczył: 

..Naród pragnie doprowadzić do 
zmiany polityki... Gotowi jesteś-
my również na płaszczyźnie par-
lamentarnej zawrzeć układy, któ-
re umożliwią w krótkim termi-
nie zawarcie rozejmu a następnie 
wszczęcie rokowań pokojowych w 
Indochinach". 

Po południu duże wrażenie wy-
wołały przemówienia dwóch pos-
łów: Daladier (radykał) i de 
Chambrun (postępowy). 

Po przypomnieniu straszliwych 
strat poniesionych przez Francję 
w tej beznadziejnej wojnie i klę-
ski jaką poniósł ostatni „plan 
Navarre", Daladier oświadczył, że 
tak się stało „ponieważ mv nie 
prowadzimy wojny przeciw bun-
townikom, ale przeciw ludziom, 
którzy kochają swoją ojczyznę i 
pragną wolności i popełniamy te 
same błędy, które popełnili ge-
nerałowie Napoleona I w Hisz-
panii oraz generałowie Napoleo-
na III w Meksyku". P. Daladier 
zakończy! swoje przemówienie na-
stjfpu.iącą deklaracją: „W spra-
wie armii europejskiej, w spra-
wie wojny w Indochinach, zga-

dzam się z wszystkimi, absolut-
nie z wszystkimi ludźmi i wszyst-
kimi partiami celem zrealizowa-
nia tego podwójnego celu : poło-
żyć kres wojnie i nie dopuścić 
do ratyfikacji układów bońskich 
i paryskich". 

Poseł postępowy, de Chambrun 
skierował do Zgromadzenia Na-
rodowego uroczysty apel: „Usłu-
chajcie głosu ludu. Połóżcie kres 
tej wojnie trwającej od 7 lat". 
Oświadczył on, że podejmując 
inicjatywę pokojową, Francja nie 
ucierpi na honorze, przeciwnie, 
wzmocni swój autorytet na pła-
szczyźnie międzynarodowej. 

rów nie sięga liczby 28 szczurów. 
Przypuszcza się również, że wsku-
tek małego pomieszczenia, w któ-
rym żyje kilka miotów długie ogo-
ny młodych szczurów pokryte wy-
siękiem klejącym poplątały się i 
związały ze sobą. 

To dziwne zjawisko, specjalne 
dla czarnych szczurów, które ży-
ją na poddaszu, spostrzeżono tak-
że u wiewiórek w Niemczech jak 
1 u białych myszy. 

Są to tylko hipotezy i zjawisko 
„króla szczurów" mimo że znane 
jest od 300 lat, nie zostało jesz-
cze naukowo wytłumaczone. 

KOBRA 
Z A A N G A Ż O W A N A 

DO T E L E W I Z J I 
24-letni Dawid Kelley przecho-

dząc wraz z żoną przez ulicę zo-
baczył ponad metrową kobrę, któ-
ra groźnie kierowała się ku nie-
mu. Nie tracąc przytomności u-
myslu, Kelley dzięki znalezionej 
desce przyparł kobrę do ziemi, 
podczas gdy jego żona poszła za-
alarmować policję. 

Policja natychmiast zaniosła 
jadowitego gada do studio tele-
wizyjnego, gdzie grano specjalnie 
dla wężów muzykę nagraną przez 
pewnego misjonarza, który prze-
bywał w Indiach. 

Nie powiodło się policjantom, 
ponieważ kobra nie przejęła się 
nową rolą i zaczęła groźnie sy-
czeć. 

Stwta tnitaóc nie rdzewieje 
Niedawno w Stanach Zjedno-

czonych odbył się tzw. Kongres 
aeronautyczny USA. Ażeby u-
świetlić zjazd zaproszono nań li-
czne delegacje zagraniczne, m. in. 
delegację z Niemiec zachodnich. 
W jej skład weszli m. in. Herr 
Gronau, były attache hitlerowski 
w Japonii oraz Herr Messer-
schmitt, znany hitlerowski kons-
truktor samolotów wojskowych. 

Ten ostatni był, jak wiadomo, 
jednym z pupilków Goeringa i 
Hitlera. Sławę swoją Messer-
schmitt zawdzięczał skonstruo-
wanym przez siebie samolotom, 
których walory szczególnie oce-
nili mieszkańcy miast bombar-
dowanych i ostrzeliwanych przez 

O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
W tych dniach w Niemczech 

zachodnich weszła w życie usta-
wa uzupełniająca o tzw. „wy-
równaniu szkód dla ofiar hitle-
ryzmu", uchwalona w lipcu br. 
przez parlament boński. W myśl 
tej ustawy komunistom, którzy 
przebywali w hitlerowskich obo-
zach koncentracyjnych i wsku-
tek tego są niezdolni do pracy... 
nie będą wypłacane żadne od-
szkodowania. 

W taki to sposób Adenauer 
wywarł swą zemstę na patrio-
tach niemieckich, którzy w okre-
sie III Rzeszy najbardziej bojo-
wo występowali przeciwko hitle-
rowskiemu reżimowi, za co byli 
najbardziej prześladowani przez 
gestapo. 

Wydaje się, że uchwalając u-
stawę rządcy z Bonn chcieli u-
piec jeszcze jednego zająca. 

Od dłuższego już czasu władze 
bońskie wykazują niezwykłą tro-
skliwość o los wdów po hitlerow-
skich zbrodniarzach wojennych. 
Znajduje to swój wyraz m. in. w 
przyznawaniu owym wdowom wy-
sokich rent. Niedawno np. ofia-
rowano taką stalą pensję Frau 
Heydrich, żonie krwawego kata 
narodu czechosłowackiego. 

Wzmożona militaryzacja w 
Niemczech zachodnich zmusiła 
widocznie Adenauera do poczy-
nienia pewnych oszczędności. 
Lecz jego honor chrześcijańskie-
go demokraty nie pozwolił mu 

oczywiście uczynić tego kosztem 
ograniczenia odszkodowań dla 
żon zbrodniarzy. „Sprawiedliwy" 
Konrad Adenauer zniósł więc od-
szkodowania ofiarom zbrodniarzy. 

— Niewątpliwie ku wielkiemu 
zadowoleniu swoich amerykań-
skich mocodawców. 

Z M A R Ł NA PRZECIĄG 
3 M I N U T 

W ub. tygodniu 36-letniego Al-
bert Libert operowano na żołądek 
w szpitalu Ste-Rita w Lima (U. 
S.A.), gdy serce przestało bić. Chi-
rurg zadecydował wówczas nacie-
rać serce, które po 3 minutach 
zaczęło bić. 

Operację przeprowadzono do 
końca. 

Jk ès 

— Psst...t 
zje papkę. 

Ten, który przegra, 

NIECODZIENNY A P E T Y T 

W Suaghto (Szkocja) osadzono 
do więzienia pewnego osobnika 
za włamanie. 

Osobnik ten w kilka chwil po 
jego aresztowaniu oświadczył, że 
połknął nożyk do golenia. Po 
badaniu okazało się, że nie poł-
knął on nożyka do golenia, ale 
guziki i kawałki papieru. Po za-
biegu odprowadzono go do celi. 
W kilka dni później zabrano go 
do szpitala, ponieważ połknął on 
śruby i spinkę swego paska. 

Dwa dni temu ponownie prze-
płukano mu żołądek, w którym 
znajdowały się szczątki żarówki 
i kawałki drutów elektrycznych. 

hitlerowców. 
Jak podaje agencja United 

Press, najbardziej popularną o-
sobą na Kongresie był właśnie 
Messerschmitt, który cieszył się 
względami i wielką sympatią gos-
podarzy. 

Uwidoczniło się to szczególnie 
podczas obiadu w luksusowym 
hotelu Mayflower, gdzie wzno-

szono liczne toasty na cześć hit-
lerowskiego pupilka. Jeden z ta-
kich toastów wzniósł sam gene-
rał lotnictwa amerykańskiego, 
Doolittle. UP zaznacza, że „w 
toaście wzniesionym na cześć 
Messerschmitta gen. Doolittle zło 
żył hołd jego samolotom", które 
niegdyś tak dzielnie spisywały 
się w rozprawach z bezbronną 
ludnością. 

Jak podaje dalej agencja, w 
odpowiedzi Messerschmitt dał do 
zrozumienia, „że nie zardzewiał 
jako konstruktor w latach po ka-
pitulacji Niemiec. Gotów on jest 
teraz — kończy UP — przystą-
pić do budowy nowych typów sa-
molotów". 

Nie trudno się domyślić, że nie 
tylko Messerschmitt nie zardze-
wiał. Radość generała Doolittle, 
jak i cały opisany wyżej fakt 
wskazują niedwuznacznie, że nie 
zardzewiała również i stara mi-
łość. Między monopolistami ame-
rykańskimi, którzy dziś tak go-
rąco przyjmują hitlerowca Mes-
serschmitta, a dawnymi praco-
dawcami, tego ostatniego. 

Widoczny apa-
rat można za-
stosować do 

wszystkich for-
tepianów, poz-
wala debiutan-
towi na dobre 
wykonanie gam. 
Gdy nuta odpo-
wiada wybrane-
mu kluczowi, 

zapała się na 
pulpicie żarów-
ka odpowiada-
jąca nucie; gdy 
zaś nula jest 

niewłaściwa, 
dzwonek daje 

znać debiutan-
towi o popeł 

nionym błędzie. 

NOWY APARAT BEZPIECZEŃSTWA 
Przed dwoma dniami wypróbo-
wano przy Porte de Choisy w 

IParyżu nowy aparat bezpieczeń-
stwa dla robotników pracują-
cych na znacznej wysokości (na 
dachach, rusztowaniach, slupach 
itd). Aparat przymocowuje się 
do jakiegokolwiek miejsca na 
dachu a robotnik może sam go 
dowolnie regulować. Na zdjęciu: 
Robotnik w czasie próby rzucił 
się ze znacznej wysokości i za-
wisł nad ziemią. Obok robotnik 
przedstawia aparat, w którym 

mieści się kabel. 
(Fot. E.M.) 

Z A C H O R O W A L I 
OD Ś M I E C H U 

Pewien Japończyk, jego żona i 
troje dzieci, zam. w Akita w pół-
nocnej Japonii zjedli w ub. sobotę 
grzyby. Od tego dnia nie prze-
stali się oni śmiać. 

Tak się naśmiali, że zachoro-
wali. Przewieziono ich do szpi-
tala, gdzie po badaniu okazało 
się, że spożyli grzyby znane pod 
nazwą „fałszywe bedlki rozwese-
lające". Bez legendy 

Echa sportowe 
O M I S T R Z O S T W O P R O M O T I O N N O R D 
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F. S. G. T. 
Mericourt - Ostricourt : 2-0 

W ub. niedzielę na gminnym 
boisku w Mericourt odbył się 
mecz o mistrzostwo Promotion 
Nord pomiędzy drużyną miejsco-
wą a Ostricourt. Z początku ini-
cjatywę gry przyjęła drużyna 
Ostricourt, która pomimo licz-
nych ataków nie zdołała wbić 
żadnej bramki. Po trzydziestu mi-
nutach gry inicjatywę z kolei 
przyjęli gospodarze, którzy dzię-

ki Kitczakowi wbijają pierwszą 
bramkę. Jeszcze przed przerwą 
Mericourt powiększa wynik przez 
Mrowca. 

Druga połowa gry jest nieco 
już zrównoważona. Obie drużyny, 
które nietrafnie biją do bramki 
nie uzyskują już żadnej bramki. 
W drużynie Ostricourt wyróżnili 
się Mika i Stebel, w drużynie Me-
ricourt zaś Duda i Kitczak. 

PUCHAR L IBERTE 
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Carvin St.-Jean-Maisnil : 1-3 
Licznie przybyła na boisko w 

Carvin publiczność mogła oglą-
dać piękną walkę jaką stoczyły 
między sobą drużyny Carvin St.-
Jean i Maisnil. Z początku ini-
cjatywę przyjmuje jedenastka 
Maisnil, która dzięki pięknej kom-
binacji Blanchart — Maliński — 
Pawy uzyskuje w 12 min. gry 
pierwszą bramkę. Z kolei inicja-
tywę przyjmuje Carvin, który 
przeprowadził kilka doskonałych 
ataków. Jednak dzięki doskonałej 
obronie bramkarza drużyny Mais 
nil, Szarszyńskiego, omija katas-
trofę. W 38 min. gry kontratak 
drużyny Maisnil kończy się uzy-
skaniem drugiej bramki dzięki 
Malińskiemu. 

W drugiej połowie gry Jedy-
niak mija całą obronę i zmniej-
sza wynik dla Carvin. Walka od 
tego czasu jest bardzo zażarta. 
Gospodarze niebezpiecznie i bez-
ustannie nacierają na bramkę 
przeciwną. Dzięki Szarszyńskie-
mu, który zatrzymał kilka trud-
nych piłek goście wygrali mecz, 
bowiem jeszcze w 86 min. gry 
Blanchart uzyskał trzecią bram-
kę dla swych barw. W drużynie 
Carvin wyróżnili się, Jedyniak, 
Barabasz, Nawrocki. W drużynie 
Maisnil, Szarszyński, Maichal 
Nel, Pawy oraz Maliński. 

Sędziował kol. Sławiński. 

M I S T R Z O S T W O K A D E T Ó W 
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Libercourł-Ostricourt: 4-2 
Mecz ten, któremu przyglądali 

się licznie przybyli kibicowie obu 
sąsiadujących drużyn, był bardzo 
emocjonujący a zarazem ciekawy 
do oglądania. Obie bowiem dru-
żyny zażarcie walczyły o zdoby-
cie dwóch drogocennych punk-
tów. Inicjatywę gry przyjmuje 
drużyna Libercourt, która uzysku-
je już pierwszą bramkę przez En-
vert w 16 min. gry. Przeprowa-
dzony w 8 min. później kontr-
atak Sroki, kończy się sukcesem 
Libercourt. Walka jest zażarta. 
W 34 min. ten sam Envert uzy-
skuje na nowo prowadzenie dla 
swych barw. Przerwa nastaje 

przy wyniku 2:1 na korzyść Li-
bercourt. 

Po przerwie Sroka uzyskuje 
bramkę remisową, której sędzia 
nie przyznaje ze względu na off-
side jednego z graczy. Nie zraża-
jąc się tym ten sam Sroka w 44 
min. gry uzyskuje bramkę re-
misową. Jednak Envert (jeszcze 
on ! ) oraz Flinois wbija jeszcze 
przed końcem meczu dwie bram-
ki. Na pochwalę w drużynie Li-
bercourt zasłużyli Winiarczyk i 
Paszkiert. w Ostricourt zaś Jam-
roszczyk, Nowak, krawczyk i Ziak. 

Sędziował kol. Jean Jambe. 

Sallaumines-Mericourt : 3-4 
Kadeci z Sallaumines w pierw-

szych minutach gry przyjmują 
inicjatywę i już dzięki Maćko-
wiakowi w 8 min. gry, zdobywa-
ją prowadzenie dla swych barw. 
Z kolei. atakuje jedenastka Me-
ricourt. Jednak obrona miejsco-
wa nie daje się załamać i nawet 
w 32 min. gry, Tomaszewski pod-
wyższa wynik dla swych barw. 

Po przerwie walka jest wyrów-
nana. Pomimo to udaje się jesz-
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cze Buko wbić szczęśliwą trzecią 
bramkę dla Sallaumines. W dru-
żynie Sallaumines wyróżnili się 
Tomaszewski, Pluta oraz Buko; 
w drużynie Mericourt zaś Michal-
ski, Ziętek, Kaczmarek i Podzac-
ki. 

Sędziował kol. Sławiński. 

Z W Y C I Ę S T W O D R U Ż Y N Y 
N R D W T E N I S I E 

S T O Ł O W Y M 

Międzynarodowe spotkanie 
w tenisie s t o ł owym między re 
prezentac jami W e i m a r u i Kra-
kowa zakończy ło się zwycię-
stwem drużyny N R D 9:6. 
Spotkania drużyn kob iecych 
przyniosły sukces drużyny pol-
skiej 5:4, natomias t drużyna 
męska przegrała 1:5. 

REKORD POLSKI 
W CHODZIE NA 10 KM. 

W piątek 16 bm. zawod-
nik Unii — Głuszcz pobił re-
kord Polski w chodzie na 10 
km., uzyskując bardzo dobry 
czas' 43:36,2. 

Głuszcz poprawił przed-
wojenny rekord. należący 
do Lisa o ponad 3,5 minuty 
(stary rekord 47:15,0). 

A R S E N A L NA T O U R N E E 
D O ZVV. R A D Ż I E C K I E G O 
W e d ł u g o f i c j a l n y c h donie -

sień angielska drużyna pi łkar-
ska Arsenału wy jedz ie w n a j -
bl iższych d n i a c h d o Związku 
Radz ieck iego , gdzie rozegra 
ki lka spotkań przy jac ie lsk ich 
z d rużynami radzieckimi . Po -
n a d t o w czerwcu 1954 r. m a 
się n a j p r a w d o p o d o b n i e j o d b y ć 
w Moskwie m i ę d z y p a ń s t w o w e 
spotkanie pi łkarskie Z S R R — 
W i o c h y , a w d n i a c h 29 oraz 
30 m a j a lekkoatleci radzieccy ! 
m a j a bawić w Paryżu, gdzie 
spotkają się z reprezentac ją 
Franc j i . W e d ł u g oświadczeń 
dz iennika „Sowietski S p o r t " 
Związek Radz ieck i zaprasza 
wszystkich s p o r t o w c ó w pragna 
c y c h wziąć udział w r ó ż n y c h 
k o m p e t y c j a c h s p o r t o w y c h u -
prawianyc j i n a terenie Związ -
ku Radzieckiego . 

REPREZENTACJA 
W A R S Z A W Y 

W KOSZYKÓWCE 
REMISUJE 

Z LOKOMOTIV SOFIA 
41 :41 

Drugi występ koszykarzy 
bułgarskich w Polsce, w któ-
rym spotkali się oni w środę 
21 bm. z reprezentacją War-
szawy zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 41 : 41 
(25:26). W spotkaniu tym 
doszto do rzadko oglądane-
go na boiskach koszykówki 
wypadku: gdy po upłynięciu 
normalnego czasu gry wynik 
był nierozstrzygnięty zarzą-
dzono cztery kolejne dogryw-
ki, które także nie przynio-
sły rezultatu. Przez .20 min. 
dogrywek nie został zdoby-
ty przez żadną z drużyn ani 
jeden punkt. 

PLENARNE Z E B R A N I E 
P Ł Y W A K Ó W 

Przy udziale ponad 80 dele-
gatów odbyło się w Warszawie 
plenarne zebranie sprawozdaw-
czo-wyborcze Sekcji P ływac -

. twa GKKF. Po referacie spra-
wozdawczym i ożywione j dys-
kusji, w której poruszono wiele 
problemów jak : wery f ikac ja 
trenerów, p lanowy rozdział go-
dzin na krytych pływalniach, 
szkolenie instruktorów, opieka i 
szkolenie młodzieży szkolnej, 
racjonalne wykorzystanie ot-
wartych pływalń itd. — doko-
nano wyboru prezydium na na-
stępną kadencję. 

Przewodniczącym sekcji zos-
tał ob. Hubert ( C W K S ) , zastęp-
cami Rudzisz i Czarnecki. 

Warszawa : Sofia 12-8 w boksie 
W środę 21 bm. odbył się 

na stadionie C D V N w Sofii, 
w obecności ponad 15.000 
widzów międzynarodowy mecz 
bokserski Warszawa — So-
fia, zakończony zwycięstwem 
drużyny polskiej 12:8. — 

Poniżej podajemy wyniki 
walk: W wadze muszej: Ku-
kier (W) wygrał na pkt. z A-
leksandrowem (S); w kogu-
ciej: Rozpierski (W) przegrał 
na pkt. z Kiryłowem (S); w 
piórkowej: Kruża (W) wygrał 
na pkt. z Velinowem (S),- w 

lekkiej : Milewski (W) prze-
grał na pkt. z Kaprylianowem 
(S),- w lekkopółśredniej : Po-
nanta (W) wygrał na pkt. z 
Lubanowem (S); w półśred-
niej : Czająck; fY/) przegrał 
na pkt. z Sarderianem (S),- w 
lekkośredniej: Pietrzycki (W) 
wygrał na pkt. z Georgiewem 
(S), w średniej Piórkowski 
(W) wygrał na pkt. z P. Stan-
kowem (S), w półciężkiej : 
Grzelak (W) wygrał na pkt. 
z S. Stankowem (S); w cięż-
kiej: Węgrzyniak (W) prze-
grał na pkt. z Nikolewem (S) 

MW 
BERLIN. — Z okazji 4 rocz-

nicy proklamowania Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej 
rozegrano w Magdeburgu uli-
czny wyścig kolarski z udzia-
łem czołowych zawodników 
NRD i Niemiec zach. N'a okręż-
nej trasie długości GO km. zwy-
ciężył Retnecke (Niemcy zach.). 
— 1:32:0 przed Kreugerem 
(Niem. zach.). Jeden z fawory-
tów wyścigu mistrz sportu 
Schur miał kilka defektów na 
trasie i zajął 7 miejsce. 

* * 

Wzorem sportowców innych 
dyscyplin sportowych również 
łyżwiarze i hokeiści postanowi-
li wznowić ogólnoberłińskie mi-
strzostwa w hokeju, jeździe fi-
gurowej i szybkiej. Mistrzostwa 
Berlina w jeździe figurowej od-
będą się w Werner Seelenbin-
der Halle, a mistrzostwa hoke-
jowe na zmianę w Seęlenbinder 
Halle i w Pałacu Sportowym. 

LONDYN. — Angielski zw. 
piłkarski zatwierdził terminy 
spotkań swojej reprezentacji, na 
kontynencie w roku przyszłym. 
Rewanżowy mecz z Węgrami 
odbędzie się w Budapeszcie 23 
maja. Tydzień przedtem Anglia 
będzie grała w Zagrzebiu z Ju-
gosławią. 

PEKIN. — W stolicy Chin 
Ludowych — Pekinie zakoń-
czyły się ogólnokrajowe zawo-
dy sportowe. Rozgrywki odbyły 
su; w lekkoatletyce, gimnasty-
ce i ł;olarstwie. Podczas C,-dnio-
wych walk ustanowiono 1f) re-
kordów krajowych. Zespołowo 
1 miejsce zajęła reprezentacja 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyz 
wołeńczej przed reprezentacją 
Chin Północno - Wschodnich i 
reprezentacją Chin Zachodnich. 

* 
* • 

Przebywająca od czterech ty 
godni w Chinach Ludowych e-
kipa gimnastyków radzieckich 
dala już szereg pokazów w wie-
lu miastach chińskich. Spor-
towcy radzieccy wystąpili m 
in. w Pekinie, Tian-Szinie 
Mukdenie. Poka-y te wywołały 

l i / t r i ^ 
wszędzie wielkie zainteresowa-
nie. gromadząc na stadionach 
W — /i0 tysięcy widzów. Gim-
nastycy radzieccy przeprowa-
dzają również pokazowe tre-
ningi. W dalszym ciągu swe-
go pobytu w Chinach wystąpią 
oni jeszcze w Nankinie, Szang-
haju i Kantonie. 

Konferencja w sprawie 
organizacji v u Wyścigu 

Pokoju 
W dniach 24 i 25 bm. 

odbyła się w Warszawie 
międzynarodowa k o n f e -
cja w sprawie organizacji 
s iódmego kolarskiego W y ś 
cigu Pokoju „ T r y b u n y 
Ludu" , „Nęues Deuts-
chland' ' i . .Rudego Pra-
va" z udziałem przedsta-
wicieli CSR. NRD i Pol -
ski. 

Porządek obrad o b e j -
mował m. in. ocenę szó-
stego Wyśc igu Pokoju 
( 1 9 5 3 r.) oraz wnioski 
wypływające z nich dla 
dalszego ulepszenia orga-
nizacji s iódmego Wyśc igu 
Pokoju. Wytyczono r ó w -
nież plan pracy przygoto-
wawcze j 7-g'o wyścigu, 
który w pierwszych dniach 
maja 1954 r. rozpocznie 
się w Warszawie i poprzez 
NRD poprowadzi do Pra-
gi-

MISTRZOSTWO 
PIŁKARSKIE I LIGI 

"h- "Udzielę na boisku Parc des Princes w Paryżu rozegrał 
się mecz o mistrzostwo Francji pomiędzy drużynami Siad,• Fran-
çais a Metz. (2:1). Na zdjęciu: Faza z meczu Doskonal,, „ram-

.. . . c " e r J " pięścią piłkę przed środk;,,,;,,,, „„_ kar: 
pastnikiem Stade — Hnatow. (Fot. Univ.) 


